
wlcrzamy Zarządowi Kola 
ZSCh. Ponadto zobowiązuje
my się dostarczyć do końca 
bieżącego roku ponad plan 
10.000 litrów mięsa.

2 Do walki o wzrost hodo
wli, włączymy wszystkie 

kobiety w gromadzie, przez 
zwerbowanie dalszych 10 koa 
blet do konkursu hodowlane
go ZSCh na rok 1953/54, 
Jako odpowiedź na wezwanie 
Koła Gospodyń z Rakowa w 
gminie Łubowo pow. Szczeci
nek.
O Ze względu na znaczenie.

Jakie ma kontraktacja u- 
praw zapewniająca- państwu 
potrzebne surowce przemysło
we | konsumcyjne, a chłopom 
dająca możliwości zwiększenia 
swych dochodów, 20 chło
pów przyśpieszy zawarcie u- 
mów kontraktacyjnych, 7 prze 
kroczy zadania kontraktacyj
ne, a 12 chłopów przygotuje 
odpowiednie stanowiska pod 
uprawy Jesienne.

Ą Po całkowitym zakończę- 
“ nlu prac Jesiennych, 46 
chłopów wykona orki zimowe 
głębokie na powierzchni 70 
ha 1 doprowadzi do porządku 
70 ha łąk | 15 ha pastwisk, 
przez rozplantowanie kreto- 
wln, bronowanie, oczyszczenie 
przepustów | rowów. Kontro
la wykonania zajntle się ob. 
Józef Kowalski.
K Uważamy za nasz obywa- 

telskf obowiązek pośpie
szenie z pomocą w wykopkach 
sąsiednim PGR | dlatego zor
ganizujemy 20-osolx>wą bry
gadę. która przepracuje 20 
dniówek w PGR Drzonowo.

Lt Gromada nasza zdając so- 
bie sprawę, że zasadni

czym warunkiem uzyskiwania 
coraz lepszych wyników w pro 
dukcji rolne | 1 hodowlanej
Jest nieustanne podnoszenie 
wiedzy fachowej, zobowiązuj* 
się długie Jesienne wieczory 
spędzać na szkolonitt 1 samo
kształceniu rolniczym, w któ
rym udział będzie brało 22 
chłopów.

20 chłopów oraz 10 kobiet 
przystąpi do IV Etapu Kon
kursu Czytelniczego, ogłoszo
nego przez ZSCh.

7 Do dnia 30 października 
* br. do istniejącego koła 
TPPR zwerbujemy dalszych 
12 członków, a ob. Stanisław 
Wojtowicz na uroczystej wie
czornicy wręczy tym człon
kom legitymacje.

Chilijskie masy pracujące jednoczą się w watce o pokój I o su
werenność narodową. Z każdym dniem wzrasta opór ludu przeciw 
ingerencji USA w wewnętrzne sprawy Chile.

Na zdjęciu: grupa dokerów z San Antonio, aktywistów ruchu 
obrońców pokoju.

Svstemcłycznie ulepszać pracę 
gminnych rad narodowych 

kierowaniu dostawami zboża

Dnia 16 bm. o godz. 10 dele
gacja radzieckiej Marynarki 
Wojennej złożyła wieniec pod 
Pomnikiem Braterstwa Bron! 
na Pradze. Obok pomnika usta
wiła się kompania honorowa 
WP z pocztem sztandarowym 
Wokół pomnika zgromadziły 
sle liczne rzesze mieszkańców 
stolicy.

Gdy przybywa delegacja ra 
dziecka z kapitanem plerw- 
sze| rangi Dymitrem K Jaro
szewiczem na czele oraz towa 
rzyszącyml delegacji dowód
cą OW—Warszawa gen. dyw. 
Rotkiewiczem 1 zastępcą atta
che wojskowego przy ambasa
dzie ZSRR w Polsce, pik. P.

® TEHERAN.

Irańskie władze wojskowe oglo 
siły na transirańskiej linii kolejo
wej stan wojenny na okres trzech 
miesięcy. Wprowadzono również 
stan wojenny we wszystkich osie
dlach i przedsiębiorstwach znaj
dujących się po obu stronach li 
nii kolejowej w odległości 6 km.

• SOFIA.
Jak podaje Bułgarska Agencja 

Telegraficzna za dziennikiem turę 
ckim „Duenya", dnia 15 bm. roz 
począł się przed trybunałem woj
skowym w Istanbule proces 167 
postępowych działaczy, oskarżo
nych o „działalność komunistycz
ną".

WIEDEŃ.
Dziennik „Oesterreichische Volk 

sstimme" donosi, że władze poli
cyjne Wiednia zabroniły inwali
dom wojennym zorganizowania 
demonstracji protestacyjnej prze
ciwko „zlotom" b. żołnierzy i ofi
cerów hitlerowskiego Wehrma
chtu.
• PARYŻ.

Jak donosi dziennik „Humanl- 
te", w przemyśle i rolnictwie Sene 
galu wybuchł powszechny strajk. 
Strajkujący domagają się wpro
wadzenia w życie uchwalonego 
przez Zgromadzenie Narodowe 
kodeksu pracy oraz poprawy v.-a- 
runk&w bytu.

Na terenie powiatu złotowskiego najsłabiej przebiegają 
dostawy zboża w gminie Gronowo. Gmina ta roczny plan 
skupu zboża wykonała zaledwie w ok. 30 proc. Dzieje się 
lak dlatego, że aktyw gminny nie nawiązał bezpośredniej 
więzi z gromadami. Wielu radnych I sołtysów do dziś nie 
wykonało w pełni swych planów sprzedaży zboża. W 100 
procentach swój plan odstawy wykonał w gminie tylko An
toni Gabrych z gromady Stare Gronowo. Pracownicy GRN 
zamiast zejść do gromad i bezpośrednio z gromad kierować 
dostawami, usiłują to robić zza biurka. Wielu chłopów w 
gminie Gronowo zwleka z dostawami dlatego, że jeszcze 
w lipcu i sierpniu złożyli oni odwołania i dotychczas nie 
otrzymali na nie odpowiedzi.

PO SUKCESACH - SAMOUSPOKOJENIE

W powiecie białogardzkim do niedawno w wykonaniu pla
nowego skupu zboża dla państwa przodowała gmina Ty
chowo. Na terenie tej gminy w 100 prąc, plan sprzedaży 
zboża wykonały gromady Wałdkowo i Berzysław, gromada 
Kowalki wykonała swój plan w 90 proc., kończy dostawy 
zboża również gromada Tychowo i Tyczewo. Ostatnio jed- 
rakże wśród aktywu gminnego w Tychowie nastąpiło po
ważne samouspokojenie. Wynik tego samouspokojenia jest 
taki, że gminę Tychowo wyprzedziły już w wykonaniu plano
wego skupu gminy Rogowo i Biały Zdrój.

Prezydium GRN w Tychowie wzywa na rozmowy tych chło
pów, którzy nie wykonali jeszcze swych dostaw. Rozmowy te 
dają poważne rezultaty. Odniosłyby one jeszcze większy 
skutek, gdyby GRN kontrolowała jednocześnie, jak chłopi, 
z którymi były przeprowadzone rozmowy, wykonują swe zo
bowiązania.

CHŁOPI POWIATU WAŁECKIEGO PRZODUJĄ 
W KONTRAKTACJI RZEPAKU

Powiaty drawski, szczecinecki i wałecl >< ■ m ę- 
dzy sobą do współzawodnictwa w w-knr j p cum k ntrak- 
tacji rzepaku jarego. Pierwsze miejsce we współzawodnic
twie zajął powiat Walcz, który plan kontraktacji znacznie 
przekroczył. Powiat szczecinecki swe zadania w tej dzie
dzinie wykonał w 57, a powiat drawski w 60 proc.

Wybór artykułów 
i przemówień 
Bolesława Bieruta 
w języku czeskim

PRAGA. Nakładem czecho
słowackiego wydawnictwa li
teratury politycznej ukazała 
się w tych dniach w nakładzie 
10.400 egzemplarzy książka 
Bolesława Bieruta „O partii".

Barbarzyńskie prześladowanie sierot
po zamordowanych Rosenbergach

Chilijskie masy pracujące 
walczą o pokój i suwerenność narodowąnych prac polowych, wyrazili 

swoją przyjaźń do narodów 
Wielkiego Kraju Rad oraz 
ewó| głęboki patriotyzm I 
przywiązanie do Ludowej Oj
czyzny. Na wniosek sekreta
rza podstawowej organizacji 
partyjnej tow. Marka Roszczul 
sklego, małorolnego chłopa 
Stanisława Kowalskiego, pre. 
zesś kola gromadzkiego ZSCh 
Aleksandra Bełczacklego 1 
ZMP-owca Stanisława Wojto
wicza, chłopi podjęli następu 
jące zobowiązanie:
1 Dla pełnego wykonania 
Ł naszych obowiązków wo
bec państwa, w terminie do 
dnia 20 października br. zor
ganizujemy manifestacyjną do 
stawę w czasie której do
starczymy reeztę należności 
w ilości 1.048 kg żywca. 
2.000 kg ziemniaków a tak- 
żo resztę zlx>ża w Ilości 
3.380 kg. Kontrolę wykona
nia wymienionych zadań po-

Toms Rlver uczęszczało zaw
sze wiele dzieci, które stale 
nie mieszkały w tej miejsco
wości. j

' Chłopi gromady Grzybowo 
w gminie Stary Borek, pow. 
Kołobrzeg na zebraniu gro
madzkim w dniu 15 bm. zwró
cili 61ę do wszystkich chłopów 
Ziemi Koszalińskiej z gorą
cym apelem, by pełnym i 
przedterminowym wykona
niem planów dostaw dla pań
stwa 1 przyśpieszeniem jes’en-

WIEDEN. Na przedpołud
niowym posiedzeniu Świato
wego Kongresu Związków Za 
wodowych 15 bm. obradom 
przewodniczył f. Zupka (Cze 
chosłowacja).

Członek Komisji Wniosków 
Gheenwood (Unia Południo- 
wo-Afrykańska) podał do wia
domości zebranych, że pod 
adresem Kongresu nadeszło 
511 listów i depesz, w któ-

WARSZAWA Dnia 16 
bm. w godzinach porannych 
przybyła do Wafszawy dele
gacja radzlecklel Marynarki 
Wojennej z grupy radzieckich 
okrętów wojennych, przeby
wających z braterską wizytą 
w Gdyni. Na czele delegacji 
stoi kapitan pierwszej rangi— 
Dymitr K Jaroszewicz.

Na dworcu głównym gości 
serdecznie witali: dowódca 
OW Warszawa — gen. dyw. 
Rotkiewicz, w otoczeniu star
szych oficerów, przewodniczą
cy Prezvdlum Stołecznej Ra
dy Narodowej • J. Albrecht,

NOWY JORK. Ostatnio fa
szystowskie elementy USA u- 
Sunęły sieroty po zamordowa
nych Rosenbergach ze szkoły 
w Toms Rlver pod pretek
stem, że nie są one stałymi 
mieszkańcami tej miejscowo
ści.

To haniebne posunięcie wy
wołało głębokie oburzenie po
stępowej opinii publicznej 
USA.

Dziennik ,,New York Dally 
Worker" plaże w związku z 
tym: „Dręczyciele Ethel i Ju
liusza Rosenbergów nie dają 
spokoju ich dzieciom. Prześla
dują niewinne sieroty w szko
le. Dlaczego boją >!ę oni dzie
ci? Dlatego, że sprawa Rosen
bergów nie umarła, chociaż 
Rosenbergowie nie żyją".

Reakcyjny dziennik „Balti
more Sun" zmuszony Jest przy 
znać, że ankieta przeprowa
dzona wśród mieszkańców 
Toms Rlver wykazała, iż pra
wie wszyscy są za pozosta
wieniem dzieci Rosenbergów 
w ęzkole. Mieszkańcy Toms 
Rlver odnoszą ^si.ę .„życzliwie 
do dzieci Rosenbergów. Dzień 
nlk zaznacza, że do szkoły w

Przyjęcie w Tiranie 
w zwiqzku 
z 10 rocznicq 
powstania Wojska Polskiego

TIRANA. W związku z 10 ro 
cznicą powstania Ludowegp 
Wojska Polskiego charge’ 
d affaires PRL w Albanii, Skrzy 
nią wydał przyjęcie, na którym 
obecni byli kierownicy Albań
skiej Partii Pracy i rządu Al
bańskiej Republiki Ludowej, 
przedstawiciele organiżacji ma 
sowych, prasy, świata naukowe 
go i artystycznego.

Na przyjęcie przybył również 
ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocny ZSRR — K. D. Lewy 
czkin oraz przedstawiciele dy
plomatyczni krajów demokracji 
ludowej.

Przyjęcie upłynęło w serde
cznej atmosferze.

przedstawiciele KW PZPR 
oraz ORZZ, ZMP. TPP-R. 
LPZ | Innych organizacji spo 
tocznych.

Obecni byli przedstawiciele 
ambasady ZSRR w Polsce z 
radca ambasady D. I. Zaikl- 
nem na czele.

Wraz z delegacją radzlec- 
kiei Marynarki Wojennej 
przybył towarzyszący jej w po 
dróży zastępca attache woj
skowego przy ambasadzie 
ZSRR w Polsce, płk. P. D. 
Gierko.

Gościom radzieckim wrę
czono kwiaty.

Delegacja
Radzieckiej Marynarki Wo.ennej 

przybyła do Warszawy

Pełnym i przedterminowym wykonaniem planów doslaw 
Podnoszeniem wydajności naszych gospodarstw 

uczcijmy 36 rocznicę
Wielkiej Rewolucji Październikowej D. Gierko, kompania honoro

wa prezentuje broń. Orkiestra 
gra marsze generalskiego, 
lóowódca kompanii honoro- 
w J składa raport.

Po odegraniu hymnu ra
dzieckiego prz' dźwiękach 
werbli, kapitan pierwszej ran 
g| Dymitr K. Jaroszewicz w 
imieniu delegacj' składa pod 
pomnikiem wieniec z czerwo
nych róż. Na szarfie widnie
je napis: „Bohaterskim żoł
nierzom. poległym w walce o 
wyzwolenie Polski — inaryna 
rzo Floty Bałtyckiej.

Po złożeniu wieńca orkie
stra odegrała polski hymn 
narodowy.

Otwarcie
Wojskowel 
Akademii Politycznej 
w Pradze

PRAGA. Dnia 14 bm. od
było się w Pradze uroczyste 
otwarcie pierwszej w Czecho
słowacji Wojskowej Akademii 
Politycznej, której zadaniem 
będzie szkolenie kadr pracow 

i nlków politycznych Armii 
I Czecbwlowaęyelt,

rvch masy pracujące wielu 
krajów z głębokim zadowole
niem witają zwołanie Kongre
su i wyrażają przekonanie, że 
Jego uchwały przyczynią się 
do zacieśnienia Jedności klasy 
robotniczej w walce o lepsze 
warunki bytu, o pokój.

Uczestnicy Kongresu po
wstając z miejsc, owacyjnie 
powitali wchodzącego na try
bunę przewodniczącego SFZZ 
Giuseppe dl Vlttorlo, który l 
wygłosił referat na temat za
dań związków zawodowych w 
walce o rozwój gospodarczy 1 
społeczny, o niezawisłość na
rodową, o swobody demokra
tyczne w krajach kapitali
stycznych 1 kolonialnych.

Referat dl Vlttorio przery
wany był wielokrotnie hucz
nymi oklaskami. Zebrani wy
słuchali go z głęboką uwagą.

Na posiedzeniu popoludnlo 
wvm rozpoczęła etę dyskusja 
nad referatem dj Jwtfo*

Odznaczenie
D. Z. Manuilskiego

MOSKWA. Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR odzna
czyło D. Z. Manuilskiego Or
derem Lenina w związku z 70 
rocznicą Jego urodzin oraz za 
zasługi wobec partii komunl- 
gtycniej 1 państwa radzieckie-

Z obrad III Światowego Kongresu 

Związków Zawodowych

W odpowiedzi na wezwanie przodujących w kraju za
kładów produkcyjnych ludzie pracy Ziemi Koszaliń
skiej, pragnąc dać wyraz serdecznej i głębokiej przy
jaźni do narodów Związku Radzieckiego podejmują ma
sowo zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 36 rocz
nicy Rewolucji Październikowej. Swoim Czynem Paź
dziernikowym wyrażają oni wolę walki o utrwalenie 
pokoju i wzmożoną pracą odpowiadają na rewizjonisty
czne zakusy kliki Adcnauera | jeg<r protektorów, na na
sze Ziemie Zachodnie. Zobowiązaniami swymi robotni
cy, chłopi, inteligencja pracująca województwa ' ko
szalińskiego, pragną Jeszcze mocniej przyczynić się do 
zacieśnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego i umoc
nienia naszej Ludowej Ojczyzny — ważnego ogniwa 
światowego obozu pokoju.

Koło ZMP opracuje dwie 
gazetki 1 dwie fotogazetkl.
O W terminie do 25 paź- 
° dzielnika br. zorganizuje 
mv wycieczki do spółdzielni 
produkcyjnych w Lejkowlo 1 
Garnkach, w których udział 
weźmie 20 osób, dla dokona
nia wymiany doświadczeń pra 
cv na roli I w hodowli 1 w ce 
lu przeprowadzenia dyskusji 
na temat zesnolowego gospo
darowania. Organizacją wy
cieczki zalmle się ob. Rosz- 
czulskl.

Do współzawodnictwa w re- 
allzacll wymienionych zadań 
wzywamy wszystkie gromady 
I wszystkich chłopów woje
wództwa koszalińskiego.

Zobowiązanie podpisali w 
Imieniu gromady: sekretarz 
podstawowel organizacji par- 
tyjnel — Marek Roszczulskl, 
prezes koła gromadzkiego 
ZSCh — Aleksander Bełcza- 
ckl, sekretarz koła ZSCh — 
Stefan Swltuń, przewodniczą
cy ZMP — Stanisław Wojto
wicz 1 soltyg — Stanisław Ko
walski.

(Dokończenie na str. 2)



Budowa Pałacu Kultury i Nauki
wzorem dla naszego budownictwa

Cosię dziejenaMalajach?

I

do utriymania swych łysków, |«> 
szcze bardziej obniżyli głodowe 
płace robocze. Polworny jest los 
pól miliona bezrobotnych, którzy 
stanowią jedną dziesiątą część 
całej ludności kraju. Lecz mirrn 
tego zastraszającego bezrobocia, 
kolonizatorzy masowo zatrudnia
ją dzieci najłatwiej dojące się 
eksploatować. 70 proc, dzieci w 
wieku szkolnym nie może uctęs>« 
czać do szkoły.

Odpowiedzią na bezlitosny u- 
cisk I wyzysk jest wzmagająca się 
walka narodu malajskiego o wy
zwolenie narodowe i społeczne- 
W czerwcu minął piąty rok od 
chwili, gdy rddziały partyzanckie 
Malajskiej Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej wystąpiły z bronią w rę
ku przeciwko kolonizatorom I ro
dzimym zdrajcom. Kierowniczą 
siłą walki są działające nielegal
nie Komunistyczna Partia Mala
jów I Ogólnomalajska Federacjo 
Związków Zawodowych.

Przeciwko bohaterskim party
zantom występuje 140 tys. żołnie
rzy angielskich i 376 tys. tzw. 
policji kolonialnej, wspieranel 
przez okręty wojenne. Wojska in
terwencyjne uzbrojone są w cięż
ki sprzęt bojowy, w czołgi, samo
loty odrzutowe, helikoptery, bom- 
by napalmowe itd. Na prowadze
nie tej barbarzyńskiej wojny skarb 
brytyjski wydoje rocznie 125-150 
milionów funtów szterlingów.

Partyzanci zadają agresorom 
coraz większe straty. Mimo za
ostrzonej cenzury, burżuazyjna 
prasa brytyjska nie jest w stanie 
ukryć faktu, że coraz większa ilość 
żołnierzy angielskich ginie w pu- 
szcząch malajskich.

Mszcząc się za klęski ponoszo
ne w walce z ludowymi partyzan
tami, imperialiści dopuszczają się 
bestialskich okrucieństw wobec 
ludności cywilnej. Ekspedycje kar
ne palą doszczętnie wsie, któ
rych mieszkańcy są posądzeni o 
kontakt z partyzantami.

Potworne okrucieństwo nie zła
mały bojowego ducha Molajczy- 
ków. Walka nie słabnie, lecz 
wzmaga się. Terenem najaktyw
niejszych działań bojowych party
zanckich oddziałów Malajskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej tą 
Malaje środkowe i południowe, 
zwłaszcza księstwo Dżohor oraz 
dżungle księstwa Pohang. Wła
dze brytyjskie czują się niepewnie 
nawet w Kuala Lumpur, w sto
licy tzw. Federacji Malajskiej. Jak 
wynika z doniesień prasy, w cią
gu ostatnich miesięcy walki bry
tyjskich wojsk kolonialnych prze
ciw ludowym partyzantom wzmo
gły się. Partyzanci atakują tran
sporty wojskowe, patrole mili
cyjne, plantacje kolonizatorów, 
likwidują zdrajców narodu itd. 
Komisja rządowa USA dla spraw 
cyny, która w roku ub. bawiła na 
Malajach, przyznała w swym spra 
wozdaniu, że „działania party
zantów przeniknęły wszystkie dzie 
dżiny życia na Malajach.

Partyzanci cieszą się gorącym 
poparciem całego narodu. Ko
respondent hinduskiego burżua- 
zyjnego dziennika „The Hindu- 
stan Times", Jain, po podróży po 
Malajach podkreśFł siłę Malaj
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleń
czej oraz fakt, że „komuniści 
(tym mianem określa się wszyst
kich bojowników o wolność - 
red.) otrzymują od ludności po
ważną pomoc w żywności oraz 
schron!en'e". Generał Tempier 
oświadczył niedawno: „Mógłbym 
wygrać tę wojnę w ciągu 3 mie
sięcy, gdybym zdołał przecąa- 
nąć na swą stronę 2/3 ludności-*. 
Na próżno. Bez echa pozostają 
cyniczne obietnice Templera wy
płacania wielkich nagród pie
niężnych za dostarczenie głów 
przywódców i członków Komuni
stycznej Partii Malajów oraz Ma- 
lajskicj Armii Ludowo-Wyzwoleń
czej.

Natchniony przykładem zwycię 
stwa rewolucji chińskiej, natch
niony bohaterstwem narodu ko- 
reańskiego, lud Malajów mężnie 

' prowadzi walkę, która jest nieod- 
; łączną częścią potężnego ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego ludów 
krajów kolonialnych i zależnych, 
przeciwko jarzmu niewoli impe
rialistycznej.

XJAN RACIBORSKI

Załoga PPiUR „Korab" w Ustce 
wzywa do czynu produkcyjnego

WARSZAWA. Coraz wyżej ponad najwyższe gmachy 
stolicy, pną się stalowe konstrukcje Paiacu Kultury 1 Na
uki lm. Józefa Stalina. Realizując swe zobowiązania pod
jęte dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej, radzieccy budowniczowie ofiarną pracą 1 za
pałem przyśpieszają termin całkowitego zakończenia mon- 
tażu konstrukcji gmachu-olbrzyma.

pojemniki do zapraw ] beto
nów, które znajdują coraz szer 
sze zastosowanie na budowach, 
m. In. przy budowle nowych 
wielkich zakładów przemysłu 
bawełnianego w Zambrowie 
Zastosowanie pojemników u- 
możllwia urządzanie w więk
szych ośrodkach budowlanych 
centralnych wytwórni zapraw 
1 betonu, z których gotowe ma 
terlały rozwozi się w pojem
nikach na poszczególne budo
wy. Oznacza to znaczne zme
chanizowanie prac, związanych 
z przygotowaniem betonów 1 
zapraw i stanowi dalszy po
ważny krok w uprzemysłowla-

(Dok. zobowiązań z 1 str.)
W podjęte f uchwale przez 

załogę ZPW Złocieniec czyta
my m. ln.: W Miesiącu Pogłę
bienia Przyjaźni Pol6ko - Ra
dzieckiej postanawiamy wzmóc 
swe wysiłki produkcyjne 1 sku 
pić sle wokół Polskiej ZJedno 
czonej Part!! Robotniczej z 
niezachwiana wiarą 1 pewnoś
cią. że doprowadzi ona do cał
kowitego zwycięstwa ludu poi 
6kleeo w walce o socjalizm 1 
pokól.

Załoga ZPW Złocieniec pod 
Jęła szereg cennych zobowią
zań grupowych 1 Indywidual
nych. które zapewnią reallza- 
clę planu rocznego w dniu 15 
grudnia br.. dadzą państwu 
ponad planową produkcję 
25.000 m tkaniny, ogólnej 
wartości 1.355.000 złotych.

Załoga szpulami postanowi
ła podnieść wydajność pracy 
o 2 proc, zmniejszając Ilość 
odpadków o 0.5 proc 1 wyko
nać zadania planu rocznego do 
dnia 15 grudnia dając pań
stwu 21.000 kg ponadplano
we! przędzy przewiniętej.

Robotnicy przewijaln] posta 
nowlll zadania planu rocznego 
wykonać do dnia 14 grudnia 
bież. roku.

Załogi wllkowni 1 szarparnl 
zobowlaza.lv 61ę do zakończe
nia planowych zadań rocznych 
w dniu 22 listopada.

Przędzalnia zrealizuje zada 
nla planu rocznego do dnia 15 
grudnia br.

Tkalnia oddział B postano
wiła zadania czwartego roku 
planu sześcioletniego zreallzo 
wać w pełni do dnia 14 gru
dnia br.

Wykańczalnla sucha zrea.ll-

rusztowań rurowych, bardziej 
wygodnych | ekonomicznych 
niż dotąd u nas stosowane. 
Przemysł nasz podjął Już pro 
dukcję tego typu rusztowań.

Jedną z form utrwalania 1 
popularyzacji zdobytych przy 
budowlę Pałacu doświadczeń 
jest wykonywanie specjalnych 
filmów, Ilustrujących nowo
czesne metody pracy. Je| or
ganizacje ltp. Na terenie bu
dowy Pałacu pracuje specjal
na ekipa filmowców wykonu
jąca filmy, które posłużą Ja
ko materiał szkoleniowy dla 
kadr naszego „ budownictwa. 
Kilka tego rodzaju filmów 
zostało Już zrealizowanych, 
kilkadziesiąt zaś przygotowu
je się.

Na teren Pałacu przybywa 
Ją również nieprzerwanie co 
raz to nowe wycieczki nar 
szych Inżynierów, techników 
i robotników, zapoznając się 
bezpośrednio z pracą swych 
radzieckich towarzyszy. Od 
rozpoczęcia budowy Pałacu 
teren budowy zwiedziło Już 
ponad 24 tysiące pracowni
ków naszego budownictwa.

Budowa Pałacu Kultury i 
Nauki lm. Stalina Jest nie tyl 
ko szkołą nowych metod 1 
form pracy, które są upow
szechniane w całym naszym 
budownictwie, lecz równo
cześnie 1 przede wszystkim 
Jest szkołą nowej formy bu
downictwa — budownictwa wy 
sokośclowego. W ciągu 3 lat 
budowy Pałacu na Jego rusz
towaniach, u boku radzieckiej 
załogi, rosną 1 kształcą się 
nasze własne kadry budowni
czych, które wznosić będą 
dalsze wysokościowe gmachy 
stolicy oraz wysokościowe 
gmachy w Innych miastach 
naszego kraju.

Załoga ..Korabia" aby przy
czynić sle do wzrostu dobroby 
tu ludzi pracy całego kraju, 
dać wlęcel I lepszej Jakości 
ryby, pogłębiła swoje dotych
czasowe długookresowe zobo
wiązania 1 postanowiła:

Rybacy — wykonać plan 
roczny do dnia 15 grudnia br. 
1 dać klas!® robotniczej do koń 
ca roku ponad plan 50 tye. kg 
ryby.

Brygady lądowe podjęły zo 
bowlazanla w kierunku zabez
pieczenia wykonania zobowią
zań przez rybaków od 6trony 
ładu 1 postanowiły:

Podnieść wskaźnik plano- 
wanel gotowości technlcznel 
o 3 proc, dla podniesienia ren 
townoścl przedsiębiorstwa wy 
produkować w IV kwartale br. 
ponad plan 7 ton filetu.

Ponadto cala załoga w wynl 
ku zwiększenia wydajności pra 
cv. oszczędności materiałów 
PC—:.,sieci 1 surowca, pod
niesienia klasy Jakości od bur
ty do zbytu, obniży planowa-

żule plan roczny do 15 gru
dnia.

Wykańczalnla mokra znea’l- 
zule planowe zadania roczne 
do dnia 15 grudnia 1 zaoszczę 
dzl 100 kg mydła.

Marla Wrocławska, z prze- 
y.dfalnl. zobowiązała się wyko 
nać w pełni zadania planu & 
letniego do dnia 31 paździer
nika br.. poza tym zmniejszyć 
odpadki o 1 proc. | podnieść 
Jakość produkcji o 1.5 proc.

Zofia Janlszczak, również z 
przędzalni, wykona swój nocz 
ny plan do dnia 15 listopada 
br., zmnlelszy Odpadki o 1 pro 
cent oraz podniesie lakość pro 
dukcll o 1.3 proc.

Karolina Dowbnlk z przę
dzalni, wykona roczny plan w 
145 proc. 1 zmnlelszy Ilość od 
padków o 1 proc.

Marla Dynowska, delegat 
na IV Światowy Festiwal Mło 
dzieży, wykona roczny plan 
do 23 listopada br.

Halina Rozmysłowlcz z Przę 
dzalnf, wykona swoje zadania 
produkcylne w 162 proc., pod 
nle6le lakość produkcji o 1 
proc, oraz zmniejszy odpadki 
o 1 proc.

Tow. Franciszek Maj wyko
na roczny plan do 20 listopa
da.

Poza tvm szereg cennych 
zobowiązań podjęli pracowni
cy działów: elektrotechniczne
go. głównego mechanika, fi
nansów 1 księgowości, BHP, 
pracownicy żłobka, przedszko 
la 1 straży pożarnej. Młodzież 
zorganizowana w zakładowym 
kole ZMP zblerze ponad dwa 
tysiące kg złomu, cennego su
rowca dla naszych hut.

Brytyjski wysoki komisarz na 
Malajach, gen. Tempier, oświad
czył niedawno buńczucznie, że 
„trzyma w rękach" ruch narodo
wo-wyzwoleńczy w tym kraju. W 
tydzień potem Tempier uskarżał 
się, że partyzanci „zagrażają po
kojowi w kraju", a amerykański 
tygodnik „Newsweek" informował, 
iż „partyzanci wzmogli znów swą 
działalność". W parę dni potem 
Tempier, jak donosiła agencja 
Reutera, przyznał, że „nie widzi 
końca stanu wyjątkowego na Ma
lajach".

Wypowiedzi te świadczą, że 
sytuacja na Malajach rozwija 
się niepomyślnie dla brytyjskich 
kolonizatorów. Burżuazyjna prasa 
angielska nie jest w stanie ukryć 
faktu, że dotychczasowe, liczne 
generalne ofensywy przeciwko pa
triotom malajskim poniosły fia
sko.

W INTERESIE MAGNATÓW 
FINANSOWYCH

Malaje - kolonia angielska w 
Azji Południowo-Wschodniej - 
mają bardzo dużo znaczenie dla 
imperialistów brytyjskich. Malaje 
są największym w świecie produ
centem kauczuku i cyny, dostar
czają 48 proc, produkcji kauczu
ku I ponad 30 proc, produkcji cy
ny świata kapitalistycznego. Po
nadto wydobywana jest tutaj 
wysokogatunkowa ruda żelazna. 
Malaje posiadają również bog i- 
te złoża uranu, wolframu, nafty, 
ołowiu, węgla kamiennego i in
nych kopalin. W południowej czę
ści kraju, nad cieśniną Malajską 
znajduje się Singapur, jeden z 
największych portów handlowych 
Azji oraz największa brytyjska 
wojenna baza morska w rejonie 
Oceanów Indyjskiego I Spokojne
go.

Nieludzka eksploatacja robot
ników I chłopów malajskich jest 
dla angielskich magnatów finan
sowych źródłem kolonialnych su- 

i per-zysków. Kraj jest ograbiany 
przez przeszło 60 towarzystw bry
tyjskich, które w 1951 r. uzyskały 
ze sprzedaży malajskich surow
ców ponad 400 milionów dola
rów.

Największą część cyny I kau
czuku zakupują Stany Zjednoczo
ne. Nie na próżno nazwano Ma
laje „arsenałem dolarów" impe
rializmu brytyjskiego, gdyż pod
trzymują one skąpy zapas dola
rowy Anglii. Po drugiej wojnie 
światowej do gospodarki Mala
jów w coraz większym stopniu 
przenikają monopole amerykań
skie. Bardzo poważnie wzrósł eks
port amerykański do Malajów. 
Również bardzo poważnie wzro
sły amerykańskie inwestycje ka
pitałowe. Jeżeli inwestycje angiel
skie w plantacjach kauczuku, ko
palniach cyny i w handlu malaj
skim wynoszą obecnie 575 mi
lionów dolarów, to inwestycje a- 

' merykańskie osiągnęły już 467 
milionów dolarów.

Imperialiści z Wall-Street, współ 
działając i angielskimi okupan
tami w dławieniu ruchu narodo
wo-wyzwoleńczego ludu malaj
skiego, usiłują jednocześnie pod
ważyć pozycję Malajów jako źró
dła dolarowego W. Brytanii. Ro
bią to drogą sztucznego obniża-

| nia cen cyny i kauczuku, jak rów
nież poprzez dokonywanie zaku
pów tych surowców w innych kra
jach, zwłaszcza w Indonezji. O- 
statni spadek cen cyny o przeszło 
53 proc., jak donosiła w sierpniu 
br. prasa brytyjska, doprowadził 
do zamknięcia 30 zakładów wy
dobywających ten metal.

Korzystając z poparcia USA, 
na teren Malajów wciskają się 
coraz silniej monopole japońskie, 
które ostatnio z businessmanami 
kanadyjskimi starają się położyć 
rękę na eksploatację boksytów.

NĘDZA - UDZIAŁEM MAS 
PRACUJĄCYCH

Panowanie kolonizatorów bry
tyjskich jest przyczyną gospodar
czego i kulturalnego zacofania 
Malajów, przyczyną niewiarygod
nej wprost nędzy mas pracują
cych. Jak donosił „New York Ti
mes", robotnicy najemni dosłow
nie umierają z głodu. Obecnie 
przy gwałtownym spadku cen cy
ny i kauczuku, kapitaliści, dążąc

Przedterminowym wykonaniem planów 
w przemyśle i rybołówstwie — 
uczcijmy 36 rocznicę 

Wielkiej Rewolucji Październikowej 
Załoga ZPW Złocieniec 

wykona roczny plan przed terminem

Młodzieżowa brygada Parowozowni 
w Białogardzie 

wykonała już swojq Sześciolatkę
1 października br. młodzieżowa brygada naprawy 

sprężarek powietrznych 1 pomp wodnych, lm. Hanki 
Sawickiej, w parowozowni Białogard zameldowała wy
konanie planu 6-lętnlego w 127 proc.

Członkowie brygady: Włodzimierz Pusto — znany przo
downik pracy. Jan Zlipałka, Mieczysław Kaliszewski, 
Bronisław Korowackl 1 Kazimierz Królikowski — rze
mieślnicy, swą wydajną pracą przyczyniali się niejedno
krotnie do likwidacji trudności w parowozowni oraz 
walczyli nieustannie o punktualny przebieg pociągów.

Niech przykład brygady młodzieżowej, lm. Hanki 
Sawickiej, zmobilizuje młodzież naszego województwa 
do przetkiermlriowej realizacji naszych planów gospodar
czych, a \ym samym do utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

WYKONALI PLAN ROCZNY

Załoga Szczecińskich Okręgowych Zakładów Młynar
skich. OdJzlał w Słupsku, wykonała Już 27 września br. 
roczny plan produkcji. Do realizacji planu rocznego 
95 dni p.zed terminem przyczynili się zwłaszcza: nad- 
młynarz, Stefan Jachowski oraz walcowi: Jan Khul 
1 Franciszek Sochacki.

Sukces swój załoga zawdzięcza również mechaniko
wi Aleksandrowi Borkowskiemu, dzięki któremu skró
cony został planowy remont kapitalny młyna. Ponadto 
wprowadzono do produkcji 3 pomysły racjonalizatorskie, 
znacznie usprawniające produkcję.

PAŃSTWOWE NADLEŚNICTWO W DYGOWIE 
ZBLIŻA SIĘ DO WYKONANIA PLANU ROCZNEGO

Załoga Państwowego Nadleśnictwa w Dygowie wyko
nała, dzięki dobrei organizacji pracy 1 rosnącej świa
domości pracowników, plan pozysku drewna w III kwar- 

147 proc., a plan wywozu drewna w 162 proc. 
Nadleśnictwo w Dygowie osiągnęło po trzech kwar
tałach 98 proc, rocznego planu pozysku i wywozu 
drewna.

Wysoko przekroczony został także roczny plan uzy
sku kory garbarskiej. Procent wykonania wynos] tu
taj 198, a do pełnego wykonania planu rocznego pozy
skania żywicy brakuje Nadleśnictwu Już tylko 0,6 proc.

Postawa leśniczych, Jak 1 robotników leśnych, takich 
iak: Józef Blama, Piotr 1 Czesław Jabłońscy, Józef 
Mechota, Tadeusz Tołkaczewskl. Józef Mołdowlcz 1 Jan 

Redklewicz, wykonujących do 200 proc, normy dzien
nej, wskazuje na to, że Państwowe Nadleśnictwo w Dy
gowie osiągnie Jedno z pierwszych miejsc we współza
wodnictwie krajowym.

Ani Jedno nadleśnictwo w naszym województwie nie 
może pozostać w tyle. Plan pozysku drewna, niezmier
nie ważnego surowca dla dalszego rozwoju naszego prze
mysłu 1 budownictwa, może 1 muil być w pełni zreali
zowany! . V—

nlu procesów budowlanych.
Inną poważną zdobyczą u- 

zyskaną przez nasze budow
nictwo, dzięki poznaniu do
świadczeń radzieckich budow
niczych Pałacu, Jest tzw. me
toda nagrzewania elektryczne
go stosowana przy robotach 
żelbetowych. Metoda ta po
lega na wykorzystaniu części 
zbrojeń konstrukcji jako elek
trod, przez które przepuszcza 
się prąd elektryczny I w ten 
sposób podnosi temperaturę 
żelbetu. Umożliwia to wyko
nywanie tego typu robót na
wet w czasie dość silnych mro 
2ÓW.

Do dalszych osiągnięć zali- 
czyć również należy m. ln. o- 
panowanle produkcji 1 syste
mu montażu wielkich płyt 
stropowych o powierzchni 
27 m kwadr. Płyty takie, pro
dukowane na ziemi w specjal
nych formach, montuje się 
przy pomocy dźwigu, co po
zwala zmechanizować, a więc 
przyśpieszyć w poważnym sto
pniu sam proces wytwórczy o- 
raz eliminuje konieczność bu
dowy deskowań, których wy
maga powszechnie dotąd u nas 
stosowany system budowy stro 
pów.

Nasi specjaliści opanowali 
również produkcję nowego ty
pu cegły, tzw. sltówkl, o wła
ściwościach znacznie przewyż
szających cegłę dotąd wytwa
rzaną oraz zapoznali się z sy
stemem produkcji płyt cera
micznych używanych do wy
konywania elewacji. Przemysł 
materiałów budowlanych przy 
gotowuje Już produkcję ta
kich płyt.

Radzieccy budowniczowie 
nauczyli nas również rh. ln. 
stosowania nowel konstrukcji

Na budowle Pałacu pracuje, 
poznając tajniki przodującej 
techniki, grupa polskich spe
cjalistów z poszczególnych 
dziedzin budownictwa. Zada
niem Ich jest skrzętne zbiera
nie cennych doświadczeń 
pierwszej tego typu budowy w 
naszym kraju.

Doświadczenia te, przeno
szone stopniowo do naszego 
budownictwa, stają się dźwi
gnią nowoczesnej techniki 1 
organizacji pracy.

Już obecnie w oparciu o 
wzory radzieckich budowni
czych Pałacu, przemysł nasz 
produkuje specjalnego typu

nv wskaźnik kosztów wła
snych w IV kwartale o 5 proc.

Jednocześnie pracownicy za 
fnlclowalf współzawodnictwo 
fakośclowe celem przedłużenia 
żywotności 1 wykorzystania 
mocy produkcyjnej urządzeń 
mechanicznych 1 pomocni
czych przyjmując 17 listów 
gwarancylnych. . i

Szczególnie cenną lnlcfaty- 
we podlał przodujący szyper 
Bronisław Koplcki pod hasłem 
..W moim zespole ani jednej 
Jednostki, która nie wykona 
planu połowów".

Podefmulao zobowiązanie 
szyper Bronisław Koplcki po
wiedział m. ln.: „Zobowlązu- 
!e sle w codziennej pracy całą 
swoi a wiedze zawodową prze
kazywać fednoetkom rybackim 
l przez ciągła pomoc dla sla
bie! łowiących Jednostek za
gwarantować wykonanie planu 
pozwów",

Załoea ..Korabia" wzywa 
do pod lec la podobnych zobo
wiązań wszystkie przedslęblor 
stwa rybackie, '

zobowlaza.lv


Źle się dzieje w PGR Gronowo

rownlctwa partyjnego, cieszą 
cy się największym autory
tetem 1 zaufaniem c' 'ej or
ganizacji partyjnej. Ale prze 
cleż za pracę organizacji, za 
lej rozwój, za słuszne rozwlą 
zywanle wszystkich proble
mów życia partyjnego, za rea
lizację linii partii i wykony
wanie obowiązków stąd pły
nących odpowiada cały wy
brany komitet, cała egzeku
tywa, każdy członek part:!.

Jeśli kierownictwo organi
zacji partyjne] zapomni o 
tym choćby na chwilę, Jeśli 
l>eztrosko złoży odpowiedział 
ność za losy organizacji na se
kretarza. czy egzekutywę, to 
nieuchronnie wkradn ę się do 
stylu pracy partyjnej funk- 
cjonallzm, pnaktycyzm, biu
rokracja, nieraz klikowość 1 
dygnltarstwo ze wszystkimi 
szkodliwymi następstwami — 
praca polityczna wyrodzi się 
w administrowanie.

Że tak się często dzieje, 
uczą przykłady. I tak. np. 
gmina Brzezie w pow. człu- 
cho wek Im poważnie w ostat
nim okresie odstaje w plano
wym skupie zboża. Pod ko
niec września wykonała ona 
plan roczny zaledwie w 45 
procentach, miesięczny zaś 
w 59 proc. Komitet Powia
towy part!] z-w.rócił uwagę se
kretarzowi KG na słabą pra
cę polityczną w gromadach, 
wskazał na konieczność szer
szego wciągnięcia do pracy 
aktywu partyjnego oraz wła
ściwego pokierowania pracą 
organlzacll masowych. Sekre 
tarz postanowił więc zmie
nić dotychczasowy stan w 
gminie.

oraz aktyw KP. Na szkole wieczo
rowej wykładowcami będq t.w. 
Piotrowski - I sekretarz KP, tow. 
Grzyb - sekretarz propagandy, 
tow. Wiśniewski - sekretarz orga
nizacyjny KP.

W tym roku aktyw ZMP włączył 
się w o wiele większym stopniu 
do szkolenia, niż w latach po
przednich, co jest zasługą Zarzą
du Powiatowego ZMP, który wie
le uwagi poświęcił tej sprawie.

KP i aktyw partyjny przykładiją 
w bieżącym roku wielką wagę 
c’j szkolenia, gdyż jak wykazują 
doświadczenia, niedostateczny po 
ziem ideologiczny członków partii 
jest m. in. przyczyną tego, że 
skup zboża w powiecie przebiega 
niezadowalająco. Aktyw partyjny 
bowiem nie uzbrojony dostatecz
nie w teorię marksizmu-leninizmu, 
nie potrafi dawać należytego od
poru wrogim plotkom i często nie 
widzi wroga, nie demaskuje go 
skutecznie. Szkolenie partyjne po
może niewątpliwie towarzyszom w 
lepszej realizacji wskazań partii.

ST. SZCZĘŚNIAK 
Korespondent „Głosu"

trafić na ślady. Komisja przy 
Jechała Już po uprzątnięciu 
trucizny — nic nie znalazła i 
nie ma winnego. — Przyczyna 
tej wielkiej straty dla gospo
darstwa została nie wyjaśniona 
do tego czasu" — plsze dalej 
nasz czytelnik.

„Czy można tak lekceważyć 
mienie państwowe? Czy nie 
należy ponownie przeprowa
dzić dochodzenia 1 ukarać na
leżycie szkodników? Nie wolno 
nam tolerować niedbalstwa, 
które w konsekwencji doprawa 
dza do strat".

Wina brygadzisty polowego 
R. Westera nie ulega wątpllwo 
ścl. Nie wykonał on polecenia 
kierownika. Zmarnowano kilka 
set kg trucizny, która leżała 
bezużytecznie w budynkach, 
nie wytruto gryzonlów. które 
niszczyły zboże, a ponadto po
wstało niebezpieczeństwo za
trucia Inwentarza, co zresztą 
nastąpiło w llpcu br.

Nie Jest to zresztą odoso
bniony fakt lekceważenia obo
wiązków służbowych przez bry 
gadzlstę polowego. W czasie 
żniw, gdy kierownik gospodar 
6twa polecił mu ustawiać 6zty- 
gl w szerokich rzędach, aby 
łatwiej było zwozić snopy 1 szy 
bele] przeprowadzić podory- 
wkl, Wester kazał robotnikom 
ustawiać sztygl ,,w szachowni
cę". Opóźniło to zwózkę 1 po- 
dorywkl. Przykłady szkodliwe] 
roboty Westera możnaby mno
żyć.

Tymczasem kierownik gospo 
darstwa nie umiał dotychczas 
przeciwstawić się „robocie" 
brygadzisty polowego, nie kon 
trałował należycie Jego pracy.

Brak sprężystego, energicz
nego kierownictwa, konsekwen 
cjl w postępowaniu a przeciw
nie — chwlelność decyzji 1 to 
lerancyjność wobec nierobów

ścl wykonane, mimo że gospo
darstwo ma wśród swei załogi 
odpowiednich rzemieślników. 
Np. w mieszkaniu rymarza 
tow. Kajetana Dąbrowskiego 
naprawiono dach, ale w sufi
cie pozostała dziura. Podobnie 
jest u wielu Innych robotników. 
Robotnicy skarżą się, że We
ster odmawia lm koni do zwie
zienia ziemniaków z pola, czy 
drzewa z lasu. Ten brak troski 
o codzienne potrzeby robotni
ka, o Jego warunki bytowe — 
nie może pozostawać bez wply 
wu na wydajność pracy.

Brygadzista połowy Wester 
„drze koty" z kierownikiem. 
Stąd niewykonywanie Jego po
leceń. Wester wprowadza at
mosferę Intryg i kłótni. Pozba 
wla go to wpływu na załogę, 
wśród której zupełnie stracił 
autorytet.

Załoga PGR Gronowo zde
maskowała Już wrogie oblicze 
Westera. któremu udało clę 
wśliznąć do partii.

Teraz trzeba niezwłocznie 
uzdrowić stosunki w tym go
spodarstwie. Trzeba oczyścić 
tamtejszą organlzaclę partyjną 
z ludzi pokroju Westera, co 
Jest warunkiem Jej wzrostu llo 
śclowego 1 wzmocnienia oddzla 
ływanla politycznego. Trzeba 
uaktywnić organizację zwlązko 
wą, do którel nikt nie dociera 
od 6zenegu miesięcy. W ostat
nim okresie np. nie zbiera się 
nawet składek związkowych, a 
Już nieomal od roku, żaden ze 
związkowców nie otrzymał 
znaczka.

Nie wolno również zapomi
nać o sprawach bytowych zało 
gi. Wówczas nie będzie się mó 
wić, że „źle się dzieje w PGR 
Gronowo", lecz Granowo sta
nie w rzędzie przodujących go
spodarstw.

W. SLAWIK

rolny do wczesnego I pełnego 
wykonania orek zimowychl

JAN PERNAL
kierownik Wydz. Roln. I Leśn. 
Prezydium Woj. RN w Koszalinie

1 szkodników, cechująca klero 
wnika, zaniedbanie wykonania 
poleceń dyrekcji zespołu, rol
nej rady oraz sekretarza KZ 
w sprawie poprawy warunków 
bytowych robotników — oto 
również źródła bałaganu, jaki 
panuje w PGR Gronowo.

Jak to Jest możliwe, aby ta
kie 6tosunkl istniały w Jednym 
z gospodarstw, dobrego zespo
łu PGR? Wprawdzie Gronowo 
leży w odległości prawie 20 
km od siedziby zespołu w 
Grzmiącej, ale 1 dyrektor — 1 
przewodniczący rolne] rady — 
1 sekretarz KZ dojeżdżają tam 
dość często.

Niestety towarzysze z kie
rownictwa zespołu nie szukają 
bezpośredniego kontaktu z za
łogą, a „rozmowy z ludźmi" 
odbywają się tylko poprzez ze
brania 1 odprawy, na których 
oddzielnie 61edzi uroczyste pre 
zydlum, a oddzielnie załoga. 
Robotnicy nie przedstawiają 
kierownictwu pełnego obrazu 
niedomagać 1 braków, nie poka 
zują Ich źródeł.

A mogliby powiedzieć bar
dzo wiele, gdyby Ich zapytano 
o to w bezpośredniej, szcze
rej rozmowie. Gronowo, które 
[eszcze w ub. roku lako Jedno 
z pierwszych gospodarstw koń 
czyło siewy, żniwa i wykopki 
a nawet pomagało sąsiednim 
gospodarstwom, teraz najmniej 
z całego zespołu wykopało do
tychczas ziemniaków i opóźnia 
się w siewach, Przyczyną tego 
Jest m. In. brak dostatecznej 
troski o sprawy bytowe załogi 
oraz rozkładowa działalność 
brygadzisty polowego Westera

Wprawdzie na wiosnę br. 
dyrektor zespołu tow. Neugeba 
u-er polecił kierownictwu go
spodarstwa wyremontować mie 
szkanla robotników, naprawić 
piece, obórki !tp.. ale do dziś 
polecenie to nie zostało w cało

Plan S-letnl przewiduje wybudowanie nowych 5 zakładów 
przetwórczo-rybnych w tym fabryki konserw rybnych w Giżyc 
ku, kombinatu przetwórczo-rybnego w Kołobrzegu oraz wielkiego 
kombinatu wraz z fabryką mączki rybnej przy rozbudowywa 
nym obecnie dużym, porcie rybackim w Swlnoujiclu.

Jednymi z większych zakładów tego typu są Zakłady Rybne 
nr J w Gdyni. Zakłady te przyjmują ryby morskie, które zosta- 
ją przerobione na konserwy lub też są wędzone. Miesięczne pla 
ny produkcji są rytmicznie wykonywane. W sierpniu plan zo
stał przekroczony o 6 proc.

Na zdjęciu: przodująca pracownica Regina Kwidzyńska za
trudniona przy układaniu ryb w puszkach, wyrabia 155 proc, 
normy.

Do redakcji wpłynął następu 
Jący list: „W naszym PGR Gro 
nowo, zespół Grzmiąca, ok-ęg 
szczecinecki, miał miejsce na
stępujący wypadek: w dniu 6 
llpca padły 3 krowy. Krowy te 
zjadły zatruta pszenicę, która 
była wysypana w pustej, nieu
żywanej 6todole 1 oborze".

W dalszym ciągu tego listu 
nasz czytelnik Informuje reda
kcję w Jaki sposób pszenica ta 
znalazła się w tych budynkach.

Przed dwoma laty, kiedy na 
terenie Gronowa była plaga 
myszy polnych, kierownik go
spodarstwa ob. Chrzanowski 
polecił brygadziście polowomu 
Romanowi Westerowl rozsypać 
pszenicę na polu w okolicy o- 
wej stodoły | nieużywane] obo 
ry. znajdujące] się w odległo 
ścl około 3 km od gospodarst
wa. Wester nie wykonał ściśle 
tego zarządzenia. Zamiast na 
pole, zawiózł pszenicę do bu
dynków 1 tam kazał ją wysy
pać na kilkanaście kupek 1 
przykryć 6lomą.

W tym roku prowadzono 
bydło na pastwisko obok tych 
budynków. Zaraz pierwszego 
dnia, podczas wieczornego udo 
Ju, brygadzista oborowy Cze
sław Pędzlwlater 1 dojarkl 
wpędzili krowy do pustej obo
ry, nie wiedząc o tym, że pod 
słomą leży zatruta pszenica. 
Później u wszystkich prawie 
krów zauważono obławy zatru 
cla. Zawiadomiono o tym klero 
wnlctwo zespołu 1 władze po
wiatowa. Mimo natychmiasto
wej pomocy lekarza —- wet., 
trzy krowy padły. Resztę zdo
łano uratować. •

„Wester dowiedział etę. że 
będzie przeprowadzone bada
nie, więc wziął wóz i pojechał 
z pośpiechem zebrać zatrutą 
pszenicę, by nikt nie mógł na-

Podstawową zasadą w dzla 
lalnoścl organizacji partyj
nych i całej partu Jest kole
gialność pracy. Lenin uczył, 
że przestrzeganie tej zasady 
zabezpiecza partię przed ele
mentami przypadkowości 1 Je
dnostronności w podejmowa
nych uchwałach, wyzwala 
twórczą energię aktywu par
tyjnego, wzbogaca życie par
tii doświadczeniami wszyst
kich członków partii.

Zasada kolegialności kie
rownictwa partyjnego, wyni
kająca z charaKteru 1 budowy 
r.aszej partU, oparte] na cen- 
trallźmie demokratycznym nie 
Jest Jeszcze w wystarczają
cym stopniu przestrzegana 
w pracy wielu Instancji par
tyjnych 1 w codziennym ży
ciu organizacji partyjnych. 
Ale jeśli w rozmowie z dzia
łaczem partyjnym czy szere
gowym członkiem partii po- 
rpsźyć ten temat, okaże się, 
że' rozumie on znaczenie ko
legialności pracy przede 
wszystkim w wyższych instan 
cjach partyjnych — w komi
tecie wojewódzkim, powiato
wym, miejskim. Często Jed
nak jeszcze nie rozumie się 
potrzeby kolegialności pracy 
w komitecie gminnym, zakła
dowym, w podstawowej orga 
nlzacjl partyjnej. Wielu dzla 
łączy i aktywistów uważa, 
że w tych ogniwach partyj
nych można się obejść bez 
systematycznej pracy kole
gialnej, że wystarczy dobry, 
energiczny sekretarz czy kil
ku aktywnych członków egze 
kutywy 1 praca pójdzie do
brze. Oczywiście, sekretarz 
komitetu gminnego, zakłado
wego, czy organizacji par
tyjnej, to z reguły najaktyw
niejszy i zarazem najbardziej 
odpowiedzialny członek kle-

Podstawowym zabieg:em agro
technicznym, gwarantującym wy
sokie urodzajo zbóż jarych, oko
powych, pastewnych i przemy
słowych w przyszłym roku, to or
ki zimowa - wykonane wcześnie 
i głęboko.

Większość chłopów, spółdziel
ców, traktorzystów i agronomów 
w pełni rozumie i stosuje w prak 
tyce coraz szerzej orki zimowe, 
lecz jakość tych orek pozostawia 
często w ele do życzenia.

Większość brygad traktorowych 
kończy orki I siewy zbóż ozimych 
i przechodzi do wykonywania o- 
rek zimowych, wykorzystując w 
ten sposób dogodne warunki at
mosferyczne. Np. zespół PGR 
Świdwin, wykonał już 412 ha - 
co stanowi 25 proc, planu orek 
zimowych, .

Niektórzy lehlop', spółdzielcy I 
agronomowe - stwierdzają Je
dnak, że na wykonywanie orek zl 
mowych jest jeszcze za wczesn e 
I sugerują rozpoczęcie Ich z koń
cem października ew. w listopa
dzie.

Przewodn’czqcy spółdzielni pro 
dukcyjnej w Stanlewlcach pow. 
Sławno, skądinąd dobry rolnik, 
nie pozwolił brygadzie traktoro
wej POM wykonywać orek zimo
wych w swojej spółdzielni, gdyż 
- jak mówił „jest jeszcze za 
wcześnie". Traktorzysta i bryga
dzista nie mogli przekonać prze- 
wodn czącego I dlatego w opar
ciu o doświadczenia przodujące
go roln'ctwa Związku Radzieckie 
go I naszych naukowców oraz 
praktyków - pragnę wyjaśnić, 
kiedy orać i jak orać na zimę, 
by uzyskać wyższy urodzaj w ro
ku 1954,

Orka zimowa to nie tylko 
spulchnienie I poprawienie struk
tury g'eby dla lepszego rozwoju 
korzeni, lecz to również ważny 
zabeg agrotechniczny dla pod
niesienia żyzności ziemi. Dlatego 
właśnie wykonana winna być jak 
najwcześniej.

Przez wcześniejsze orki zimowe 
przyczyniamy s!ę do tego, że: 
4 dolna część ziemi wywróco- 
1 na na powierzchnię ulega 

wietrzeniu, rozkładowi, przema- 
nom chemicznym, dz'ałan'u bak
terii. Proces jest tym bardziej 
Intensywny, im ziemia jest wcze-

Wcześniejsze orki zimowe — 
to wyższy urodzaj w 1954 r.

W odpowiedzi na wąipliwości przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjnej Slaniewice

Jak to uczynił? Jest to Je
den z tych sekretarzy, którzy 
Wierzą przede wszystkim we 
własne siły, a nie w 6'dę 1 
mądrość komitetu i całej or
ganizacji partyjnej. Siadł 
więc za biurko, sam — Jak to 
zwykle czynił — opracował 
plan mobilizacji aktywu, po 
czym zwołał posiedzenie KG, 
na którym przydzielił gotowe 
zadania, czyli wydal dyrek
tywy członkom komitetu. Gml 
na Brzezie nie poczyniła Jed
nak większych postępów w 
realizacji planowego skupu.

Brak kolektywnego klerów 
nlctwa widoczny Jest również 
w Komitecie Gminnym w Po
lanowie pow. sławneńektego. 
Członkowie komitetu zepchnlę 
cl zostali do roli obserwato
rów i nie czują się odpowie
dzialnymi za pracę komitetu. 
I ta gmina słabo wywiązuje 
się z obowiązkowych dostaw 
dla państwa, a wielu chło
pów ociąga s’ę z dostawami 
zboża.

Jakie stąd płyną wnioski? 
Wszędzie tam, gdzie sekre
tarz 1 organizacja partyjna 
nie stosują w codzienne | prak 
tyce zasady kolegialności pra 
cy, gdzie kierownictwo par
tyjne nie wychowuje organi
zacji partyjnej w duchu peł
nej odpowiedzialności każde
go członka partii za całość 
pracy partyjnej, tam życie 
wewnątrzpartyjne Jest ubo
gie, aktyw nie rośnie, nie po 
maga komitetowi czy egzeku 
ty wie radą, doświadczeniem, 
czynnym, twórczym udzia
łem w podejmowaniu decy
zji, w kontroli wykonania u- 
chwał, tam zamiera krytyka 
1 samokrytyka, pomagająca

Kolegialność podstawową metodą 
pracy partyjnej

Z życia partii
Organizacja człuchowska 
wsiqpiła w nowy rok szkolenia

W roku szkoleniowym 1953/54 
- KP Człuchów zaplanował pro
wadzenie szkolenia w 65 punktach 
(w roku 1952 były 32 kursy).

W dniu 1 października br. przy 
KP Człuchów odbyło się otwarcie 
kursu studiowania historii KPZR. 
Na kurs uczęszczać będzie około 
1C0 osób, w tym 60 członków 
partii. Reszta to ŻMP-ow:y i bez
partyjni.

Szkolenie otworzył I sekretarz 
KP tow. Piotrowski. Omówił on 
zagadnienia szkolenia partyjnego 
i stwierdził m. in., że w bieżącym 
roku szkolenie objęło szerszy za
kres aktywu. Szkolą się przodow
nicy pracy, tacy, jak Nowicka z 
PWS, wyrabiająca 250 proc, nor
my, szkoli się nauczycielstwo — 
Huzarek, Cuprynowa i wielu in
nych, szkolą się lekarze, jak Mu- 
siał, Małecki, Szczęśniak i Myt- 
ko.

Oprócz kursu przy KP w tere
nie będzie czynnych 15 szkól po
litycznych przy KG, KZ i KM, 
gdzie będzie szkolił się aktyw 
gminny. Na szkole wieczorowej 
przy KP będzie szkolić się 30 to- 
werzyszy sekretarzy KG, KZ i KM

śn'e] Wyorana, a wskutek do
godnych warunków (clepło-w I- 
gotno) zdobywa większą ilość 
przyswajalnych składników pokar 
mowych. Działanie bakterii w 
okresie zimy jest bowiem ograni 
czone.
Q Zimowa okrywa śnieżna, a 

co się z tym wiąże ilość wil
goci - jest w naszym klima
cie mata. Poważna ilość deszczu 
występuje późną jesienią 
i wczesną wiosną, dlatego 
wczesne orki pochłaniają więcej 
wilgoci i zachowują ją dla upraw 
wiosennych.
O Poważna część ziemi w na- 

szym województwie jest za
kwaszona. Wczesna I głęboka or 
ka powoduje przewietrzenie że
rni, przemiany strukturalne I che 
miczne I dlatego zmniejsza za
kwaszenie.

Ob. przewodniczącyI Nauka I 
praktyka radziecka udowodniły, 
że wcześniejsze orki zimowe są 
o wiele korzystniejsze, gdyż stwa
rzają lepszą strukturę i wpływają 
na podniesienie żyzności wyora- 
nej ziemi, a przez to gwarantują 
wyższe urodzaje. Przedyskutujcie 
tę ważną sprawę na ogólnym ze 
braniu i wydzielcie brygadzie 
traktorowej POM pola do wyora- 
nia.

Drugim warunkiem dobre] orki 
zimowej - to orka głębsza, przez 
co uzyskujemy:
4 pogłębien e ziemi uprawne] 
' dla lepszego rozwoju roślin, 
Q przeniesienie wypłukanych po 

karmów z dolnych warstw do 
powierzchni ziemi,
O niszczymy chwasty w sposób 

zasadniczy. Najlepszą orkę, 
jak mówił Wiliams „kulturalną 
orkę" - wykonujemy pługiem z 
przedpłuźkiem.

Głębokość orki wpływa poważ
nie na podwyższenie urodzaju. 
Doświadczenia wykazały, że orki 
wykonane na głębokość 16 cm- 
ćlawaty urodzaj 14 q z ha, 20 
cm dawały 16 q z ha, a orki do 
głębokości 25 cm dawały urodzaj 
18,5 q z ha.

Orki zimowe wykonane wcześ
niej i głębiej, pługiem z przed- 
płużkiem, to warunek wysokich 
urodzajów w roku 1954.

Prezydia PRN, agronomowie 
POM, zmobilizujcie cały aparat

Na podstawie lisiu czytelnika

w usuwaniu 1 likwidowaniu 
błędów

Kolegialność w pracy par
tyjne] wynika z istoty demo
kracji wewnątrzpartyjnej, zgo 
dnie z którą każdy członek 
ma prawo i obowiązek znać 
całość spraw 1 pracy swojej 
organizacji partyjnej, a zara 
zera prawo 1 obowiązek 
b.ać czynny udział w omawia 
nlu, roztrząsaniu 1 rozwiązy 
wanlu tych spraw, ma prawo 
1 obowiązek aktywny uczest 
nlczyć w podejmowaniu decy
zji w sprawach tyczących Je 
go organizacji partyjnei o- 
raz w rea.lzotfanlu uchwał 
partyjnych, wcielaniu w ży
cie polityki partii.

Jedna z podstawowych form 
stosowania zasady koleglalnoś 
cl w praktyce, Jest regularne 
odbywanie zebrań komitetu, eg 
zekutywy, aktywu 1 organlza- 
clt podstawowej, przewidzia
nych statutem 1 wytycznymi 
KC partii. Na posledzęnlach 
komitetów sekretarz ma moż
ność w imieniu egzekutywy sy 
słematycznle Informować korni 
tet o wszystkich ważniejszych 
uchwałach 1 decyzjach powzlę 
tych w okresie między posie
dzeniami komitetu, wysłuchać 
opinii komitetu o tych uchwa
łach. o swej własnej pracy 1 
całej egzekutywy, domagać się 
tel opinii, aprobaty lub kryty
ki swojej pracy, lub pracy eg
zekutywy. Podobnie sekretarz 
organizacji podstawowej lnfor- 
mule w terminach przewldzla 
nvch statutem o pracy egzeku 
tywy w sprawozdaniu złożo
nym przed organizacją podsta 
wową.

Chodzi o to, by na posiedzą 
nlach komitetu, egzekutywy, 
czv wreszcie zebraniach orga
nlzacll podstawowej stawiane 
były wszystkie ważne sprawy 
dotyczące życia i prpcy organl 
zacjl partyjnej, by były one 
dyskutowane 1 oceniane przez 
cały komitet czy organizację 
partyjną.

Komitet Centralny naszej 
partii uczy nas, że wcielanie w 
żvcte linii politycznej naszej 
partii na wszystkich odcin

kach — to wielokierunkowa, 
skomplikowana walka klasowa. 
Bez kolektywnego opracowy
wania w codziennej praktyce 
najlepszych metod tej walki 
nie moglibyśmy w pełni wyko 
nvwać zadań, Jakie partia 
przed każdym z nas stawia.

J. SZELĄGIEWICZ



Mistrzostwa Polski 
w piłce ręcznej 
’ 15 bm. odbył się w Gdańsku za
legły mecz z I rundy rozgrywek 
r mistrzostwo Polski w piłce 
ręcznej mężczyzn między miej
scową Gwardią a Budowlanymi 
t Chorzowa, walczącymi w gru
pie o miejsca 1 — 6.

Zwyciężyli Budowlani 11:9 
<4:6). z .

J W zaległym spotkaniu 1 rundy 
rozgrywek o miejsca od 7 do 12 
Spójnia (Stalinogród) zwyciężyła 
Włókniarza (Łódź) 12:11 (5:5).

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBYINŻYNIERÓW, LEŚNIKÓW i MELIORANTÓW do procy w prze
myśle torfowym zotrudni Dyrekcja Zachodnich Zakładów Przemy
słu Torfowego w Szczecinku przy ul. 3-go Maja nr 1.

Warunki korzystne. Zgłoszenia kierować pod wyżej wymienionym 
adresem. K-248-1

CZYŻEWSKA Kazimiera zgubi
ła kwit Nr 968 na sumę zł 120, 
wydany przez Komis w Wałczu.

GP-579-I

ZWIEROWICZ Ryszard zgubił 
legitymację służbową, wydaną 
przez Komendę Wojewódzką SP, 
kartę meldunkową, wydaną War 
szawa — Powiat oraz 5 rozkazów 
wyjazdu. Znalazcę proszę o 
zwrot dokumentów. Adres: Kom. 
Wojewódzka SP Koszalin, Zwy
cięstwa 6. G-581-1

Jednego TECHNIKA BRANŻY METALOWEJ, jednego TECHNIKA- 
CHEMIKA Z PEŁNYMI KWALIFIKACJAMI zatrudni od zaraz Zwigzek 
Branżowy Spółdzielni Wytwórczych w Słupsku.

Warunki plac według układu zbiorowego Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła. Zglcszema noleży kierować: Zwiqzek Bran
żowy Spółdzielni Wytwórczych w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 1 - 
Sekcja Kadr. K-244-I

odbędą sle również ćwlerćflna 
łowe mecze o Puchar Polski 
na szczeblu wojewódzkim. I 
tak: w Słupsku — Gwardia I 
era z Budowlanymi Człuchów, 
w Darłowie — Gwardia z Gwar 
dla II Słupsk, zaś w Złotowie 
miejscowa Spólnia ępotka 6lę 
z Gwardia Człuchów.

Czwarty mecz ćwierćfinało
wa Gwardia Koszalin — Spój 
nla Drawsko odbędzie 61ę w 
Drawsku w dniu 21 bm.

Pogłębiajmy nieustannie przy 
jaźń narodu polskiego z naro 
darni ZSRR — strzeżmy jej, ja 
ko największego skarbu, jako 
ostoi pokoju i niepodległości 
naszej ojczyzny.

Pod tvm hasłem odbywają 
sie w całym województwie ko
szalińskim Imprezy I akcje po 
delmowane z okazji uroczyście 
olzchodzóneeo Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej.

Społeczeństwo naszego wo
jewództwa w głębokiej wdzię
czności za serdeczną pomoc 
Związku Radzieckiego obcho
dzi Miesiąc Przyjaźni-

Podczas ostatnich kilku dni 
do Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko - Radzlecklel zapisało sle 
2314 nowych członków oraz 
powstało 5 nowych kół, w tym 
4 wleiskie. W Koszalinie, mia 
stach powiatowych 1 groma
dach województwa odbyły sie 
liczne akademie, na których lu 
dność manifestowała swoje go
rące uczucia przyjaźni do na
rodów Wielkiego Kraju Rad. 
Dotąd przeprowadzono 238 od 
czytów. 23 tysiące widzów o 
Wejrzało filmy radzieckie wy
świetlane w ramach Festiwa
lu. odbyło 61e także szereg Im 
prez.

Szczególny przebieg ma 
Miesiąc Przyjaźni w szkołach 
podstawowych 1 zawodowych. 
Uczniowie Technikum Finan
sowego w Koszalinie podjęli 
6zereg zobowiązań zmierzają
cych do polepszenia wyników 
w nauce Języka rosyjskiego, 
polskiego I pozostałych prze
dmiotów oraz pogłębienia wie 
dzy o Kralu Rad przez dysku
sje nad rosyjskimi i radziecki, 
mi dziełami literatury pięknej, 
przez stałe czytanie prasy ra
dzlecklel oraz opracowanie od 
czytów 1 pogadanek o wielkich 
zdobyczach ZSRR.

Na szczególną uwagę zasłu- 
gu|e pomoc uczniów przy oprą 
cowywanlu księgozbioru woje 
wódzkiel Biblioteki TPPR. 
przez co 5 tysięcy książek w 
najbliższym czasie zostanie u- 
dostępnionych czytelnikom.

W powiecie Sławno mło
dzież szkolna przygotowała In 
scenizację o Wielkiej Rewolu
cji Październikowej, narodowe 
tańce rosyjskie, deklamacje 
wierszy poetów radzieckich 1 
inne. We wsi Jarosław człon

W nadchodzącą niedzielę 
fcvmpatyków piłki nożnej cze
ka niecodzienna impreza. W 
dniu 18 bm. na stadionie ko
szalińskie! Spófnl będą mieli 

'okazie zobaczyć Jeszcze Jeden 
mecz mledzyokręgowy. Rep'e- 
frentacla naszego wolewództwa 
tvm razem wystąpi przeciw pil 
(karzom okręgu poznańskiego.

* Zespół Poznania prawdopo
dobnie oparty będzie na zawo
dnikach IIMlgoweJ drużyny 
Budowlanych Poznań. Repre- 
gentacla Koszalina wystąpi w 
swym normalnym składzie, któ 
rrgo trzon stanowią zawodni
cy szczecineckiej Unii 1 kosza 
lińskie! Gwardii.

Początek meczu o godzinie 
’l4-tei. Dochód z zawodów 
przeznacza sle na budowę Pom 
pika Wdzięczności.

ż W niedziele, w trzech mia-
* stach naszego województwa

FURDAL Jadwiga zgłasza kra
dzież pieczątki firmowej podłuż
nej z tekstem: Okręgowe Przed
siębiorstwo Detalu I Barów Mlecz 
nych — Bar Mleczny w Ustce,

G-ll-1

Oznaczyć 
uliczne rozkopy 
Na ulicy Żeromskiego w 

Wałczu Powiatowy Zarząd Dro 
gowy przeprowadza roboty dro 
gowe, wobec czego ulica zosta 
la rozkopana. Zapomniano jed 
nak o oznakowaniu rozkopów 
z nadejściem nocy światłami 
ostrzegawczymi. Nieoznakowa- 
ne światłem rozkopy stwarza
ją poważne niebezpieczeństwo 
dla przechodniów i pojazdów 
mechanicznych. Tym bardziej 
że ulica Żeromskiego, jak i 
przylegle do niej toną w ciem 
nośclach z powodu braku żaró 
wek w lampach ulicznych.

Przyfcminamy Zarządowi 
Drogowemu w Wałczu o obo
wiązku zabezpieczania rozko
pów ulicznych, Prezydium 
MRN natomiast o konieczności 
oświetlenia ulic. '

(Rog)

Spójnia Gdańsk 
wykonała roczny plan 
zdobycia odznak SPO
i Pierwszym zrzeszeniem 
isportowym na Wybrzeżu, któ
re wykonało roczny plan zdo
bycia odznak SPO, jest ZS 
Spójnia. Do dnia 15 bm. na 
zaplanowanych 740 odznak 
członkowie tego zrzeszenia 
Zdobyli 474 odznaki.

Do sukcesu tego przyczyni
ła się ofiarna praca wszystkich 
kół sportowych, które od po
czątku roku realizowały ryt
micznie plan zdobywania 
norm na odznakę SPO.

< Do przodujących kół sporto 
Wych, które zdobyły najwięcej 
odznak zaliczyć należy: koło 
sportowe przy Zakładach Tłusz 
czowych im. Migały w Gdyni
— 91. Technikum Przemysłu 
Spożywczego w’ Gdańsku—81, 
PSS w Gdyni — 61, PZGS w 
Kościerzynie 1 PSS w Tczewie
— po 57, oraz koło przy cu
krowni w Pruszczu Gdańskim
— 47 odznak.

ŁAPCZYNSKI Józef zam. w Wi 
klinie, gm. Lubuczewo zgłasza za 
gubienie dowodu osobistego wy
danego przez Komendę Powiato
wą MO w Słupsku, oraz kartę re 
jestracyjną konia. G-10-1
— . ......... ~ ■ ■ ■ —--------------y

SOROKO Tamara zgłasza o 
kradzieży legitymacji służbowej 
Nr 15590 wydanej przez Prezy
diom Powiatowej Rady Narodo
wej w Wałczu w dniu 8.1.1953 r.

GP-573-1

WYKWALIFIKOWANYCH KOMINIARZY do pracy na terenie wo
jewództwa koszalińskiego — zatrudni Spółdzielnia Kominiarzy 
w Szczecinku. Wynagrodzenie akordowe. Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne kierować: Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Kominiarzy 
im. 1 Maja, Szczecinek, ul. Stalina 19. K-242-I

kowle drużyny harcerskiej 
zaabonowali kilka egzemplarzy 
„Pioniera", wykonali 5 gaze
tek ściennych 1 podobnie Jak 
w innych szkołach przygoto
wali wiersze 1 piosenki radzie, 
ckie. W szkole podstawowej 
Gardna Wielka pow. Słupsk 
we wszystkich klasach, po- 
cząwszy od trzeciej, uczniowie 
wybrali zarządy klasowe kół 
TPPR. Na przeprowadzonej 
konferencji rodzice wyrażali 
życzenie, by dzieci ich były 
wychowywane tak. Jak jest 
wychowywana młodzież w 
Związku Radzieckim.

Koło TPPR przy Powszecli 
ne| Spółdzielni Spożywców w 
Koszalinie zorganizowało wy
stawę książki i prasy radzie
ckiej. Także w innych zakła
dach pracy, urzędach j insty
tucjach członkowie kół TPPR 
zorganizowali wystawy, wyda
li specjalne numery gazetek 
ściennych i udekorowali ga
blotki fotografiami 1 hasłami 
propagującymi przyjaźń pol
sko - radziecką.

o - z

ZAKUPIMY
DWA WARNIKI (KOTŁY PODWÓJNE OGRZEWANE PARĄ) 

o pojemności ca 800 do 1500 Itr.
Oferty prosimy składać pod adresem: 

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
KOSZALIN, UL. HOŁDU PRUSKIEGO 2, TEŁ. 852 

K-245-0

W związku z zamierzonym uruchomieniem od 1. XI, 1953 r. 

TEATRU ZAWODOWEGO W KOSZALINIE 

WYDZIAŁ KULTURY Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo

wej zwraca się do społeczeństwa miasta z apelem 

o zgłaszanie do REDAKCJI „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO" - 

DZIAŁ MIEJSKI bezpośrednio względnie pisemnie 

UMEBLOWANYCH POKOI SUBLOKATORSKICH

DLA AKTORÓW

którzy napływać będą do naszego miasta. (K-246-0)

UWAGA CZYTELNIKU!

„Czy znasz film radziecki?"
KONKURS

Goście radzieccy 
w Koszalinie

Spośród gości radzieckich, któ
rzy przybyli do Polski na uroczy
stości, związane z Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Rodzieckiej, przybędą do Kosza
lina Włodzimierz Aleksiejewicz 
Arbatski - pomocnik majstra 
fabrycznego kombinatu włókien
niczego „Triechgornaja Manu
faktura" w Moskwie oraz Mikołaj 
Bażan - prezes Związku Pisarzy 
Ukrainy, deputowany do Rady 
Najwyższej.

W niedzielę, dnia 18 bm., w 
Wojewódzkim Klubie TPPR nastą

pi przywitanie gości radzieckich, 

którzy w godzinach południowych 

udadzą się do Biesiekierza i Do- 

biestowca, gdzie zwiedzą pań

stwowe gospodarstwo rolne i 

spółdzielnię produkcyjną.

I O godz. <5 tego samego dnia 

v. Wojewódzkim Dimu Kultury w 

Koszalinie nastgpi spotkanie z 

nauczycielami i młodzieżą, po 

Czym goście zwiedzą Zakłady 

Włókiennicze w Złocieńcu.

CZERWIŃSKA Władysława
zam. w Drawsku, ul. Wrocław
ska 6 zgubiła legitymację służbo
wą Nr 51, wydaną przez Prezy
dium Powiatowej Rady Narodo
wej w Drawsku. P-582-1

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe — teł. 

Nr 09 — alarmujący 
Nr 500 — informacyjny

Straż pożarna teł. nr 01
Komisariat Miejski MO, tel. nr 

537.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" *- 

„Przełom" — II seria.
Seanse godz. 18 1 20,15 .

„Młoda Gwardia"—Rokossowo •- 
„Maksymek".

Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia"

„Admirał Uszakow".
Seanse godz. 18 1 20.
sławno — „Sława" — 

„Przełom" — I seria1
Seans godz. 18.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Radio
PROGRAM I

18 października 1953 (niedziela)
Wiadomości 6.00, 7.00, 8 00, 12.04, 

16.00, 20.00, 23.00.
6.05 Muz. -6.45 Aud. dla brygad 

SP. 7.25 „Od melodii do me
lodii". 7.55 Kalend. 8.10 Muz. ba
letowa. 8.30 ..5:0 dla młodości". 
9 00 Odpow. Fali 49. 9.15 Muz. dla 
wszystkich. 9.55 Zag. muz. 10.15 
Aud. dla rodziców. 10.30 Słucho
wisko dla wojska pt. „Opowieść 
o sześciu towarzyszach". 14.05 
Aud. dla wsi. 15 15 Hel. do tańca. 
15.46 Felieton literacki. 16.20 Ple
śni radzieckie. 16 40 „Kronika pe
wnej podróży" cz. IV opow. J. 
Grygolunosa pt. „Wiosna odna-

2314 nowych członków wstąpiło do kó5 TPPR
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Puchary czeka|q 
na zwycięzców

W tę niedzielę 18 bm. 
ORZZ w Koszalinie organizu
je turnieje w piłce siatkowej 
i koszykowej o puchar prze
chodni. Rozgrywki siatkarzy 
i siatkarek odbędą sle w Ko
szalinie od godz. 10-fef w sal! 
Zasadniczej Szkoły Metalowo- 
Budowlanel, zaś turniej koszy 
kówkl (również w konkurencji 
mężczyzn I kobiet) odbędzie 
sle w Białogard7.le. Początek 
turnielu w Białogardzie o go
dzinie 9.30 w sali Zasadniczej 
Sżkoły Zawodowej.

W przededniu rozgryw&k 
warto przypomnieć, że posia
daczem pucharu 70 zwycięstwo 
w turnielu koszykówki Jest ZS 
Kolelarz. który zwyciężył za
równo w konkurencji kobiet 
lak 1 mężczyzn. W siatkówce 
kobiet w ub. roku triumfowała 
Unia, zaś w siatkówce męż
czyzn — Ogniwo.

Obie imprezy zapowiadają 
sle b. Interesująco 1 należy się 
spodziewać zaciętych walk w 
każdym spotkaniu.

Piłkarze Poznania wystania w Koszalinie

ZS Kolejarz 
prowadzi o Puchar Polski 
w lekkoatletyce

W punktacji Pucharu Polski w 
lekkoatletyce po pięciu impre
zach prowadzi ZS Kolejarz — 
114 pkt. przed CWKS—113,5 pkt, 
3) AZS —103 pkt., 4) ZS Budo
wlani — 96 pkt., 5) ZS Stal — 
86,5 pkt., 6) ZS Gwardia — 79.5 
pkt., 7) ZS Spójnia — 76,5
pkt., 8) ZS Włókniarz — 69,5 
pkt., 9) ZS Ogniwo — 67 pkt.,
10) ZS Unia — 52.5 pkt., 11) ZS 
Górnik — 41 pkt., 12)'LZS — 31.5 
pkt., 13) ZS Start—28 pkt., 14) ZS 
Zryw — 16 pkt.

W dotychczasowej punktacji nie 
uwzględniono wyników wiosen
nych zawodów korespondencyj
nych ze względu na brak dokład 
nych danych z WKKF Rzeszów, 
Białystok, Zielona Góra, Stallno- 
gród oraz Łódź.

lezlona". 17.30 Muz. taneczna. 
18 10 Mówi Nowa Huta. 18.30 
„Dla każdego coś miłego". 19 30 
Zag. literacka. 20.15 Felieton. 
20.30 Wiad. sportowe. 20.35 Beetho 
ven: „Fidelio" opera. 22.48 Muz. 
taneczna.



Pierwszy dzień
na Leninowskich Wzgórzach

W DRODZE
Monotonnie stukały koła wa 

Ronów. Za oknem przepływa
ła bezkresna dal pożółkłych 
od słońca stepów.

Na stoliczku w wagonie le
żała otwarta książka. Heniek 
wziął ją do ręki 1 machinalnie 
zaczął przerzucać kartki. Była 
to powieść pisarza amerykań
skiego Mitchell Wilsona — 
..Zycie we mgle".

...amerykański chłopiec Erie 
Goren opowiadał o swej po
dróży do uniwersytetu Co
lumbia. Aby zdobyć pieniądze 
na drogę nitislał pracować 
przez całe wakacje letnie w 
maleńklef restauracji w Sche- 
nectady przy zmywaniu na
czyń. a potem u właściciela 
stacji benzynowej w miastecz
ku o obiecującej nazwie — 
Great E.ypectatlons (wielkie 
nadziej). I ato teraz znajduje 
się Już «• hallu uniwersytetu. 
Zawiera tu znajomość z aspi
rantem Morrow, od którego 
słyszy Jakieś dziwne słowa — 
..Posłuchaj mej dobrej rady 
chłopcze — Jeśli masz Jeszcze 
choć parę groszy w kieszeni— 
czym prędzej zejdź na dół, 
skieruj się do rogu 11G Ulicy 

1 Broadwayu — tam wsiądź 
do metra i nigdy już w życiu 
tuta! nie wracaj. To diabelski 
przybytek..."

Goryczą I chłodem powia
ło ze stron pisanych o tym da 
leklm' obcym świecie. Heniek 
zamknął książkę i powrócił 
myślami- do dnia wczorajsze
go — znalazł 6lę znów na pe
ronie dworca w Stalingradzie.

Odprowadzali go koledzy, 
z którymi przeżył tyle weso
łych chwil zabawy 1 nauki. 
Wysoka, siwa kobieta ucało
wała go na pożegnanie ze sło 
wami: „Nie zapominaj o nos 
Heniu!"

— O nie, będę pisał często 
— mamo!

Mama... Marla Slerglejew- 
na Semlonowa, którą wszy
scy wychowankowie Stalin- 
gradzkldgo Domu Dziecka 
nazywali mamą, zastąpiła mu 
matkę od czasu, gdy w pa
miętnych dniach walk o mia
sto. faszystowskie bomby za
brały mu rodziców. Jaką opie
ką otoczyła go nowa mama! 
Jak troskliwie przygotowywa
ła wszystko do podróży! A ile 
kwiatów i podarunków przy
nieśli mu koledzy na dworzec.

Heniek Sokow Jedzle na 
etudla do Moskwy...

„LENINSKIJE GÓRY"

Stojąc w tłumie zalegają
cym olbrzymi plac przed gma
chem uniwersytetu, Heniek 
przysłuchuje się nadawanym 
przez głośniki uroczystym prze 
mówieniom z okazu otwarcia 
nowego roku akademickiego. 
Wysoko w górę wznosi się 
potężny gmach. Złota gwia
zda na szczycie zda się rozpru 
wać przepływające obłoki. 
W kieszeni ręka kurczowo ści 
ska legitymację studencką.

"...w imieniu Rady Mini
strów ZSRR 1 Komitetu Cen
tralnego Partii" — minister 
Kultury ogłasza otwarcie, no
wego gmachu Uniwersytetu 
Moskiewskiego. Pada przecięta 
taśma. Szeroko otwierają się 
ogromne drzwi... Powodzenia 
w nowym roku!

Wraz z grupą słuchaczy 
plerwszegp roku Heniek wkra 
cza do centralnego westlbulu. 
Kroki cichną w puszystych ko 
blencach. Błyszczy marmur 1 
politura boazerii. Oślepia 
blask wykładanych lustrami 
ścian. Studenci wypełniają 
ogromną salę kolumnową. Po 
obu stronach dębowe drzwi 
do sal wykładowych nr 1 1 nr 
2.

Za godzinę pierwszy wykład 
I Heniek postanawia wykorzy

6tać ten czas na obejrzenie ca 
łego budynku. Szybko prze
biega niezliczone korytarze, 
zagląda do rozległych sal, w 
górę 1 w dół przenoszą go szyb 
kośclowe windy. Moć wrażeń 
oszałamia go. Piękność 1 o- 
grom gmachu wydają się nie 
do ogarnięcia...

Pierwszy wykład... Pachną 
jeszcze świeżo lakierowane 
rzędy wygodnych ławek. Ta
blica po raz pierwszy zetknie 
sle z kredą.

Na sale wchodzi profesor. 
Wszyscy wstają. Słuchacze 
pierwszego roku fizyki wysłu 
cha-Ją Jako pierwszego — wy
kładu z wyższej matematyki.

— Drodzy przyjaciele! 
Wspólnie z wami przeżywam 
niezwykły dzień — zaczął Ml 
kola.J Władimirowie? Jefl- 
mow — oto Już 21 lat wykła
dam matematykę, ale Jeśzc?e 
nigdy n!o byłem tak wzruszo
ny Juk dziś...

Te same uczucia wzrusze
nia 1 radości napełniają 
wszystkich studentów Uniwer
sytetu Moskiewskiego — któ
rego słuchaczami byli przś- 
cleż Lermontow i Turgieniew. 
Grlbojedow I Gonczarow, Cze 
chow i Ogarew, Ilercen 1 Gro 
nowski. Bieliński , Uszyńekl 
1 wielu, wielu innych, sław
nych synów narodu rosyjskie
go. Wśród tych, którzy dziś 
siedzą tu na sali są z pewno
ścią przyszli uczeni, których 
praca, w niedalekiej przyszło
ść! rozsław] kulturę radzie
cką.

Wykład dobiega końca. Na 
tablicy pojawiły się pierwsze 
wzory, a stronice zeszytów 
wypełniły pierwsze notatki...

DOM STUDENTA

Przed wejściem do sekre
tariatu Domu Studenta wlsla-

ło krótkie ogłoszenie. Heniek 
wyczytał w nim, że za pokój 
płacić będzie 10 rubli mie
sięcznie. plus dodatkowo 5 ru
bli za pościel. Razem więc 
tylko 15 rubli.

Trzymając w ręku swój 
przydział, wysiadł z windy 
na 32 piętrze. Dyżurna z u- 
śmlechem wskazuje mu Jego 
pokój: — Proszę elę rozgościć
— oto wasze mieszkanie!

Drzwi zamknęły się j He
nio może teraz swobodnie ro
zejrzeć się po pokoju. Przy
tulny, z/szeroklm oknem wy
chodzącym na park uniwersy
tecki. Przy ścianie szafa na 
książki, dalej tapczan, biur
ko z lampą i kompletem do 
pisania. Szafa ubraniowa w 
ścianie. Na podłodze dywa
nik. Wszystko przewidziane, 
niczego nie brakuje...

Po chwili ktoś puka do 
drzwi. To Wiktor Jordanów, 
z którym Heniek zapoznał się 
po wykładzie. — „No, Jak się 
urządziłeś? Mój pokój Jeet 
Identyczny, a takich Jak nasze 
Jest tutaj Jeszcze pięć tysięcy! 
Nasz Dom Studenta — to cało 
miasto! A!e chodźmy dalej 
zwiedzać budynek — przecież 
nie obejrzałeś Jeszcze ani dzle 
slątej części..."

...Sala Kolumnowa. Ściany 
obite złocistym Jedwabiem, 
z sufitu zwisają ogromne lu
stra. Na sąmym pafterz’& sali'
— 1.500 miejsc. Aparaty 
sztucznego klimatu w przecią
gu godziny dwanaście razy 
zmieniają powietrze w eall.

...25 piętro. Sala Astro
nomii. Pośrolku gigantyczny 
globus.

...Sala ■wydziału fizyk!. Spe

cjalne urządzenia do wytopu 
metali. Przyrządy do otrzymy 
wanla najniższych tempera
tur.

Wiele ciekawych, niezwy
kłych rzeczy pokazał Heniowi 
Wiktor. Ale to co obejrzeli 
w tym dniu, stanowiło Jeszcze 
tylko niewielką część nowego 
uniwersytetu — miasta nauki.

NA 32 PIĘTRZE

Szybkościowa winda unosi 
przyjaciół na 32 piętro. W za 
chwycie zatrzymują się’ przed 
szeroko otwartym oknem... 
Słońce chyl] się ku zachodo
wi. Jego purpurowe promie
nie Jaskrawo oświetlają wi
dniejące w dali dachy wysoko 
śclowców — sylwetek nowej 
Moskwy. Jeszcze dalej rozclą. 
Pa sle ogromne miasto — bez 
granic. Każda piędź tej zie
mi świadczy o sławne) Hi
storii, o bogactwie ducho
wym narodu — narodu boha
tera, narodu — budownicze
go.,

Heniek 1 Wiktor milcząc pa 
trzą w dal. Świeży, wieczor
ny wiatr owiewa Im twarze. 
Uroczyste, podniosłe myśli wy 
pełnlalą Ich młode serca. ’

„Całe życie... wszystkie si
ły... Tobie — Ojczyzno!". — 
szepcą cicho usta.

A w-dal! rozpalają się ognie 
"miasta — giganta. I wydawa
ło się. że zalana światłem 
droga otwiera się przed nimi 
— droga do nauki, drogą ku 
Jeszcze jaśniejszej przyszło
ści...

(Na podst.
„Pionlerskoj Prawdy" — 

oprać. J. Z.)

MIECH UMACNIA SIĘ 

niewzruszona przyjaźń 
między narodami radzieckim i polskim!

tradycja ustaliła się w 
latach powojennych: co roku or
ganizuje się miesiące pogłębie
nia przyjaźni między bratnimi 
narodami obozu socjalizmu i po, 
koju. łączące je więzy przyjaźni 
nieustannie zacieśniają się i 
krzepną.

Witając dziś Miesiąc Pogłębień 
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckie], 
w całej pełni uświadamiamy so
bie potężną siłę jedności, która 
zespfbla narody. Serca nasze 
przepajo uczucie dumy, radości 
I radzie!. Twórcze wysiłki działa
czy kultury radzieckiej, wszyst
kich ludzi radzieckich, zarówno 
jak natchniona praca naszych 
polskich przyjaciół, mają dziś je
den wspólny cel: zapewnenie 
trwałego pokoju na całym świe
cie, utrwalenie przyjaźni między 
narodami.

Kreując postacie sceniczne bo
haterów naszych czasów, mistrzo
wie teatru ukraińskiego odczuwa
ją radość wolnej twórczości, świa 
domi, że ich skromna praca służy 
wielkiej sprawie budowv komu

nizmu,

Zespołowi odznaczonego orde
rem Lenina Kijowskiego Teatru 
Dramatycznego im. Iwona Franko 
przypadł wielki zaszczyt zaprezen 
towania sztuki narodu ukraińskie
go masom pracującym nowej 
Polski. W ciągu miesiąca teatr 
nasz występował w wielu mia
stach Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej. Po dziś dzień zachowuje
my głęboko w sercach wspom
nienie serdecznego, przyjęcia, ja
kie zgotowała nam publiczność 
polska. Zespół nasz jest szczęśli
wy, że mógł wnieść chąć drobny 
wkład w wielką sprawę zacieś
nienia przyjaźni między narodem 
radzieckim I polskimi

Czytając co dzień na łamach 
naszej prasy wieści o nowych o- 
siągnięciach polskich mas pracu
jących na polu budownictwa go
spodarczego I kulturalnego, nie
zmiernie cieszymy się z sukcesów 
rarodu polskiego, który buduje 
socjalizm w swoim pięknym kra
ju. W oparciu o historyczne do

świadczenia Związku Radzieckie
go, Polska Ludowa osiąga co
dziennie wspaniale sukcesy w 
budowie nowego, lepszego życia.

Niewzruszona jest przyjaźń na
rodu radzieckiego I polskiego, 
zrodzona w walce ze wspólnym 
wrogiem - z hitleryzmem. Zahar
towana w ogniu walk, scemento- 
wana krwią najlepszych synów 
naszych narodów, ta niewzruszo
na przyjaźń rozwija się I krzep
nie w pokojowe], twórczej pracy.

Nowa, socjalistyczna przyjaźń 
naszych narodów utrwala się w 
budowlach Nowej Huty, w pięk
nych halach Żerania, w budo
wle wspaniałego Pałacu Kultury 
i Nauki, strzelającego coraz wy
żej w górę na tle jasnego war
szawskiego nieba, w dziesiątkach 
wielkich dzieł tworzonych w Imię 

pokoju i szczęśliwego życia na
rodu.

W Imieniu ukraińskich działa
czy kultury, z całego serca ży
czę polskim masom pracującym 
nowych, Jeszcze piękniejszych suk 
cesów produkcyjnych i wielkich 
osiągnięć twórczych,

Filmowcy radzieccy w Polsce

Ludowa artyst
ka ZSRR, laure
atka Nagrody 

Stalinowskiej Lu 
bow Orłowa zna 
na jest doskona 
le naszym czytel
nikom z wielu 
komedii filmo
wych. Najwię

kszą popularność 
zdobyła sobie 
Orłowa kreacja
mi w filmach: 
„Świat się śmie
je", „Cyrk", 
i „Wiosna”.

Dzięki wybitne
mu talentowi i 
systematycznej 

pracy nad sobą 
- zdobyła Orło
wa zasłużony su 
kces.

Aleksander Ptu 
szko jest z zawo
du malarzem i 
pionierem filmu 
kukiełkowego w 
ZSRR. Miłośnicy 
kina znają go ja 
ko twórcę uro
czych baśni fil
mowych „Czaro
dziejski kwiat" I 
„Sadko". Za swo 
ją działalność i 
zasługi położone 
na polu radziec
kiej kinematogra 
fii, A. Ptuszko 
otrzymał tytuł za 
służonego artysty 
RSFRR i został 
laureatem Na
grody Stalinow
skiej.

Franciszek Fenikowski

Wieczór w Ustce
L

Dziewczęce mają Imiona 
Gdynia, Jastarnia, czy Łeba 

1 sosen włosy zielone 
1 oczy koloru nieba..-
I pozłociste, gorące, 
każda z nich wargi ma plaży, 
a jednak najwięcej w Ustce 
kocha się wciąż marynarzyl

Statek wychodzi w morze 
pachnące rybą i solą, 
w nadmorskim przyjaznym zmierzchu 
stoi dziewczyna nd molo, 
patrzy za naszym kilwatrem 
i białą powiewa chustką... 
Czekaj, powrócę niedługo, 
najmilsza dziewczyno, Uslkol

II.

Domki z pierników co nocy 
światłami okien tu płoną, 
księżyc po wodzie portowe) 
żegluje łódką zieloną, 

a wiatr bałtycki, wiatr nocny 
— marynarz morzem pijany — 
Śpiewa w drzemiącej uliczce 
Diosenkę o ukochanej.

Statek wychodzi w morze 
pachnące rybą 1 solą, 
w nadmorskim, przyjaznym zmierzchu 
stoi dziewczyna na molo, 
patrzy za naszym kilwatrem 
i białą powiewa chustką... 
Czekaj, powrócę niedługo, 
najmilsza dziewczyno, Ustkol

A. BUCZMA 
ARTYSTA LUDOWY ZSRR 

LAUREAT NAGRODY 
STALINOWSKIEJ



Nauczycielka
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi

dawne marzenia codziennie 
przekształcały się w rzeczywi
stość. Było ciężko, ale pomaga
li wszyscy. Pomagało państwo, 
partia. A najważniejsze, najbar 
dziej istotne, że przed młodym 
pokoleniem uczniów otwarto 
szerokie drogi do wiedzy i nie 
tylko tej gimnazjalnej, która 
była szczytem marzeń wtedy 
na Wileńszczyźnie. Wielu wy
chowanków Bronisławy Kosę- 
wickiej studiuje dziś na wyż
szych uczelniach.

Szkołę przebudowano, obok 
powstało boisko sportowe. Skom 
pletowano pomoce naukowe. 
Dziś szkoła ma gabinet fizycz
ny, pomoce naukowe do wszyst 
kich przedmiotów, bibliotekę 
składającą się z 1300 tomów. 
Często patrząc na to wszystko, 
nauczycielka' wspomina kilka 
wyświechtanych, obdartych pod 
ręczników, i myśli — jakże da
leko odbiegliśmy od tych nie
dawnych czasów.

We wrześniu 1953 roku przo 
dujący nauczyciel, ofiarny pra 
cownlk społeczny Bronisława 
Kosewicka odznaczona została 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

„Mocno się zdziwiłam, tym 
Jakże zaszczytnym wyróżnię 
niem. Przecież wielu nauczycie 
li ofiarnie pracuje, a moje wy
niki w nauczaniu, osiągnięcia 
mojej szkoły, to przecież wca
le nie moja zasługa. Pomagała 
mi cała gromada, pomagała 
gminna rada, moi towarzysze 
pracy — opowiada Kosewicka.

To oczywiście prawda. Ale 
niewątpliwie zasługą jej jest 
skupienie wokół szkoły szero 
kiego aktywu, zainteresowania 
jej sprawami całej gromady.

Bronisława Kosewicka jest 
członkiem ZSL i aktywistka 
koła gromadzkiego, opiekuje 
się również kołem gospodyń 
wiejskich, „wtrąca się" do 
spraw świetlicy, zespołu arty
stycznego, zorganizowała korni 
tet rodzicielski.

Działalność komitetu rodzi
cielskiego doprowadziła do ści
słego współżycia chłopów ze 
szkołą. Interesują się oni żywo 
Jej sprawami i wynikami nau
czania. Przychodzą do nauczy
cielki, dopytują o postępy 
swych dzieci, wspólnie radzą, 
konsultują lekcje. A przecież 
jeszcze niedawno wielu z nich 
było uczniami, bo Bronisława 
Kosewicka zorganizowała nau
czanie dla dorosłych, przyjmo
wała do szkoły starsze roczni
ki. Wynik imponujący. Wszy 
scy mieszkańcy Siedłowa mają 
ukończone 7 klas.—Wyprzedza 
my zadania Programu Frontu 
Narodowego — uśmiecha się 
nauczycielka.

Bronisława Kosewicka nie 
Jest już młodą kobietą. Ale ene 
rgii, zapału, ofiarności i serca 
jakie wkłada w swoją pracę, 
mogą się uczyć od niej i mło
dzi. I uczą się. Bo nauczycielka 
nie chowa dla siebie swych do
świadczeń i osiągnięć.

— Mówią o mnie, że dobrze 
pracuję metodycznie, że mam 
dobre wyniki w nauczaniu, że 
dzieci mnie lubią—mówi Kosę 
wieka.—Ile w tym jest prawdy 
— nie wiem. W każdym razie 
to co umiem staram się prze
kazywać mniej doświadczonym 
kolegom. Jako instruktorka je
żdżę do innych szkół i opieku 
ję się niewykwalifikowanymi 
nauczycielami. W miarę swoich 
sił i umiejętności staram się 
im pomagać.

Często zaciekawieni ludzie 
pytają Bronisławę Kosewicką— 
no dobrze, ale jak znajdujecie 
na to wszystko czas i siły — 
przecież nie jesteście już naj
młodsza?

Odpowiedź jest zawsze Jed
nakowa i pada bez namysłu — 
bez szkoły trudno żyć, przecież 
to Już tyle lat, a pracować te
raz z dziećmi to najpiękniejsze 
co może być w życiu.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

„Dużo zapału, dużo energii 1 
wiary w siebie, wiary w to, że 
praca jej jest potrzebna, że 
przyniesie korzyść społeczeńst
wu..." Tak określa uczucia, któ 
re Ją ogarnęły, gdy wtedy, w 
latach 30-tych, przyjechała do 
zapadłej wsi na Wileńszczy
źnie, by uczyć w miejscowej 
szkole.

śliwy król Danii, Szwecji I Norwe
gii, książę zachodnio-pomorski, 
który wypędzony ze skandynaw
skiego tronu, ostatnie lata spędził 
w Darłowie i tu na zamku żywo
ta dokonał w 1459 roku. Przywiózł 
ze sobą część skarbu królewskie
go, dotkliwie uszczuploną bałtyc
kim sztormem.

Kamienny sarkofag tego*wład- 
cy stoi do dziś w kościele opodal 
rynku, pomiędzy metalowymi trum
nami żony Bogusława XIV i księż
ny Jadwigi, żony Ulryka pomor, 
skiego.

Mury zamczyska zachowały 
dawną surowość. Grube na 1,5 
do 2 metrów zachowały dawną 
moc I stawiają nad podziw silny 
cdpór kruszącemu zębowi czasu. 
Przetrzymały bardzo wiele. Były 
świetną rezydencjg kslążęco-kró- 
lewską, koszarami pruskimi, wię
zieniem, ofiarą plądrować wojsk 
cesarskich w wojnie 30-letnleJ, 
wreszcie muzeum. I dziś pełnią tę 
funkcję.

Nie w tym Jednak miejscu, na 
którym obecnie przebywamy, zna] 
dował się najpierwszy zamek dar- 
łowski. Stał on kiedyś trzy kiloj 
metry dalej, w Darłówku, nad sa>

drugi I trzeci zabytkowy kościół. 
Stary cmentarz. Wodne obwaro
wania.

Nad sklepami z uporem wiszą 
fragmenty niemieckich napisów. 
Czy warto Je czytać?... Nie dla 
słów, które utraciły wszelką treść, 
lecz dla nazwisk, których wymowa 
połączyła przeszłość z teraźniej
szością. A więc Jankę, Kroll, Golz 
- mnóstwo pomorskich nazwisk, 
zniekształconych boleśnie obcą 
pisownią.

Wchodzimy do zamku wąskim, 
mrocznym wjazdem. Budowla peł
na powagi I nastroju, początkami 
swymi sięga połowy czternastego 
wieku. Z'tamtych czasów pozosta
ła jeszcze baszta, wysoka ongi 
na 34 metry, obniżona później o 
osiem. Przechodzimy przez sale i 
krużganki, pełne nisz, wykuszów, 
łukować 1 dawnego sprzętu.

Sala przyjęć o konstrukcji ni
szowej, pamiętna tym, że w nie] 
właśnie odbywało się wesele o- 
statniego księcia zachodnio-po
morskiego, Bogusława XIV, z ks. 
Elżbietą.

Mijamy Izbę sądową, komorę 
tortur, przedsionki, korytarze, 
komnaty.

Wiele postaci z Wstoril Pomo
rza przewinęło się tędy. A naj
ciekawszą spośród nich, poza Bo
gusławem XIV, był Eryk 1, nieszczę

mym morzem, prawdopodobnie w 
widłach rzeki Wieprza I nieistnie
jącej Już dziś Lutawy. Na tamtym 
jeszcze zamku zburzonym w 1327 
roku, rezydował Jaśko z rodu 
Swięców, w historii chlubnie zapi
sany dokumentem, wystawionym 
w 1333 roku, a udzielającym 
wszystkim kupcom-rozbitkom pra
wa zbierania swoich towarów, 
wyrzuconych w czasie katastrofy 
na brzeg.

Ten najstarszy zamek był też 
niewątpliwie świadkiem rządów 
Wisława I, księcia rugijskiego, 
krótkotrwałego władcy ziemi sław 
neńskej, do której Darłowo nale
ży. W jego też komnacie Mści
wój II, ostatni książę Pomorza 
gdańskiego, wystawił w 1233 roku 
dokument dotacyjny.

Tyle tu historii, tyle wspomnień, 
tyle pamiątek, po dzień dzisiejszy 
żywo przemawiających do serca 
i wyobraźni przechodnia...

Raz jeszcze stanęliśmy na prze
stronnym rynku. Dawny Jego ra
tusz zniszczył pożar w począt
kach osiemnastego wieku. Ale I 
ten nowy, liczący obecnie już po
nad 200 lat, nie odbija od za
bytkowego wyglądu miasta, godzi 
się z pobliską bramą, muraml o- 
bronnymi, kamieniczkami miesz* 
czan,

(Dokończenie na str, 4)

ka 4-klasowa, pozbawiona ele
mentarnych pomocy nauko 
wych, której nikt nie myślal po 
magać i której jedyną „chlu- 
gą" było kilka obdartych ksią
żek i podręczników.

Jednak nie to było najgor
sze — wspomina Bronisława 
Kosewicka. Najgorsze, od czego 
ręce opadały i odchodziła 
chęć do pracy — to był brak 
celu, brak perspektyw. Chło
piec, czy dziewczyna kończyli 
te swoje 4 klasy i nie mogli 
uczyć się dalej. Trudno było 
chłopskiemu dziecku ukończyć 
7 klas, a o gimnazjum to nawet 
nikt nie myślał. Zostawały więc 
na wsi, by po kilku latach za
pomnieć wszystkiego czego 
się nauczyli — nawet pisać i 
czytać.

• • *
W 1945 roku tuż za wojska

mi radzieckimi przybyła Broni
sława Kosewicka do Siedłowa. 
Początkowo było ciężko. Pry
watny dom mieszkalny zamie
niono na szkołę, kompletowano 
sprzęt, walczono o opał- Było 
ciężko, ale chciało się praco
wać- Bo przecież tu właśnie

Idziemy ulicami wśród gęste] 
mgły, która przyszła z morza I o- 
tullła miasto lepką, wilgotną o- 
pończą. Od czasu do czasu por
towe buczki mgtowe targają tą 
opończą, wwiercają się basem w 
uszy przechodniów.

Darłowo. Miasto „starożytności 
pomorskich", którego Istnienie do 
kumentują kroniki z samego po
czątku trzynastego wieku...

Przed naińl wychylają się domki 
z podcieniami. Za nimi leży ry
nek, okryty teraz mgłą. Ledwo - 
ledwo znaczy się po przeciwległej 
stronie budynek ratusza, a nad 
nim zarys kościelne] wieży. Mi
jamy rynek, przechodzimy ostat
nią pozostałą bramę na krawędź 
dewnego warownego miasta. 
Resztki niskiego, pokrzywionego 
miejscami muru wytyczają linię 
ceglanej obrony.

Obchodzimy miasto, wyszukując 
jego zabytki. Nietrudna to rzecz. 
Słońce przebija się nieco przez 
mokry wał I wnosi trochę dzienne
go światła w zasnute ulice. Oto 
sterczy masyw zamku, który wiele 
widział i wiele przeżył. Tu i tam 
domki o założeniu wyraźnie go
tyckim,'lub modernizowane w koń 
cu osiemnastego, czy na począt
ku dziewiętnastego wieku. Jeszcze

Bronisława Kosewicka parnię 
ta dokładnie te chwile. Pamię
ta je szczególnie dokładnie dla
tego, bo przecież wtedy jej mło 
dzieńcze marzenia 1 ambicje 
rozbiły się o ponurą, sanacyj
ną rzeczywistość. I to rozbiły 
tak gruntownie, że zebrać je i 
utworzyć z nich realną całość 
nie potrafiła i nie mogła do 
września 1939 r. Uczyniła to do 
piero w wiele lat później, tu, w 
Koszalińskiem, wSiedłowie koło 
Wałcza. Tu jej marzenia przy
brały realny kształt owocnej 
pracy pedagogicznej nad dzie- 
ćnftj przed którymi ludowa oj
czyzna otwierała perspektywy 
piękniejsze od marzeń. A wte
dy, w latach 30-tych-..

Była zimna, zaniedbana szkół

MIASTO TRADYCJI I RYBAKÓW

ka wypróbowana. Ci co przez 
wieki z nas wyciskali pot, 
Jedno tylko mają teraz na my 
śll, Jakby tu najszybciej mi
liony ludzi powyniszczać, aby 
setki mogły sobie używać na 
całego. Myżeśmy — na od
wrót: wykończyć setki, aby 
miliony milionów odetchnęły 
z ulgą i mog'y swobodnie pra 
cować...

— A czy nie można by tak, 
żeby ani setki, ani miliony nie 
ginęły?

— Na razie nie można. Ina
czej rachunek w żaden sposób 
się nie zgodzi.

Humanistyczna treść tej re 
wolucyjnej arytmetyki nie 
przeniknęła Jeszcze do śwlado 
mości Tatiany. Ne wyparła z 
niej złudzeń co do istnienia 
łagodnej, bezkrwawej drogi 
zaradzenia złu. Otwiera jej 
oczy Jedno wstrząsające prze
życie. Mąż Jej, porucznik Stu 
be, usiłuje wysadzić w po
wietrze ..Zorzę" wraz.z całą 
załogą, aby nie dopuścić do 
Jej udziału w powstaniu prole 
tarlacklm. A przecież wie, że 
wśród załogi znajduje się Jego 
własny teść, a ojciec Tatiany, 
kapitan Berslenlew. I Tatiana 
zrozumie, że należy unieszko
dliwić zbrodnicze Jednostki, 
aby żyły miliony...

Inną drogą doszedł do re
wolucji stary oficer, kapitan 
Berslenlew. Wskazała mu tę 
drogę miłość ojczyzny, patrlo 
tyzm człowieka zapatrzonego 
w piękne tradycje marynar
ki rosyjskiej, we wzory Na
chimowa 1 Szmidta. Kiedy 
Stube zwierza się swemu te
ściowi ze swych planów „prze 
czekania" rewolucji za grani
ca, Berslenlew mówi:

— Rosja nigdy nie wróci 
na dawną drogę. Może nikt z 
nas nie dożyje do lepszej przy 
szłoścl 1 nowa ojczyzna tych 
tylko dobrze wspominać bę
dzie. którzy byli przy niej w 
ciężkich latach, przeklnle zaś 
każdego, kto porzuci Ją jak 
syn marnotrawny, szukając 
przytulnego kącika za grani
cą. Z chwilą, gdy przekro
czysz granicę, staniesz się 
wiecznym tułaczem — bez oj
czyzny, bez nazwiska, bez ho
noru...'

Świetnie skomponowana, 
pełna dramatycznych spięć 
sztuka Lawrenlewa przedsta
wia nam bogatą galerię plar 
6tvcznle zarysowanych, dosko 
nale zindywidualizowanych 
postaci. Więc śmiertelny wróg 
ludu j rewolucji, porucznik 
Stube, maskujący swój egoizm 
klasowy frazesami o hono
rze 1 ojczyźnie. Więc pomaga 
Jący mu odszczeplenlec i zdraj 
ca proletariatu, człowiek o lo 
kajsklej duszy. bosman 
Szwacz, więc lapidarnie żary 
sowane w epizodach sztuki 
sylwetki eserow6klego pyska-

Fesłiwal Filmów Radzieckich

Sfilmowana sztuka o „Arytmetyce rewolucji"

nili wkrótce I zostali wyróżnieni 
tytułem przodowników czytelnict
wa Aleksander Dąbrowski, Józef 
Szybisty i zetempówka Helena 
Dąbrowska.

Kiedy miejscowa organizacja 
partyjna, wdząc wzrost zaintere
sowana chłopów życiem i pracą 
kołchoźn ków radzieckich rzuciła 
hasło zorganizowania spółdzielni 
produkcyjnej, w Ubiedrzu wybu
chła prawdziwa burza dyskusji 
na ten temat.

— A czy to nie za wcześnie? — 
pytano?

Byli jednak ludzie, którzy my* 
śleli już dawno o zarzuceniu prze 
starzałych form gospodarki w po 
Jedynkę. Perspektywy dostatniego, 
kulturalnego życia w w elkie], zme 
chaniżowanel gospodarce kole
ktywnej jakie barwn e i żywo opi 
sują Szołochow czy Nikołajewa i 
inni znakomici pisarze radzieccy, 
pociągały ich nieodparcie. Oni 
też pierwsi poparli gorąco inicja* 
tywę organhacji partyjnej 
1 stali się agitatorami spółdziel
czości produkcyjnej w Ub'edrzu.

Na jednej z dyskusji nad ks'ą 
żką wszyscy zgodzili się z Jednym. 
Jeśli chce się lepie], zamożnej I 
kulturalnie! żyć, trzeba o to wal
czyć. — Książki radzieckie wskazu
ją nam nową jasną drogę życia 
mówił m. in. Józef Szybisty - I my 
musimy tą drogą pójść. Jest to 
droga spółdzielczości produkcyj
nej.

Z konkretną propozycją założe
nia spółdzielni wystąpił w Imieniu 
najbardzej świadomych chłopów 
na jednym z zebrań grorr.adzk'ch 
w jesieni ub. roku Aleksander Bo
rowski. Zgłosiło się początkowo 
niewielu, ale Już po kilku dniach 
gorącej agitacji liczba chętnych 
wzrosła do 29.

Wspólny majątek młodych spół 
dzielców w Ubiedrzu stanowił 
wkład ponad 200 ha ziemi I 16 
koni. Jeszcze jesienlą ubiegłego 
roku zagospodarowali oni 150 ha 
odłogów I opuszczonych ugorów.

W raku bieżącym wyremontowa 
no obory, stajnie I chlewnie, za
kupiono kilkanaście sztuk mlecz
nych krów i trzody chlewnej. Chło 
pi z Ubiedrza weszli na nową dro 
gę jaką wskazała Im książka ra
dziecka.

Zebrali już pierwsze plony 
wspólnej gospodarki. Jak rok te
mu książka pomogła Im w przej
ściu na wyższy system gospodarki, 
tak dziś pomaga Im w pracy I bu 
dowaniu nowego życia w spół
dzielczym kolektywie, pomaga im 
w walce o dobrobyt I szczęście.

W/g korespondencji 
Bronisława Kuzańskiego

Borys Ławrenlew, znany 
publiczności polskiej z dwóch 
odznaczonych Nagrodą Stali
nowską sztuk: „Z tych co na 
morzu'1 1 „Głos Ameryki", za 
debiutował jako dramaturg w 
roku 1927 sztuką „Przełom", 
które| sfilmowaną inscenizację 
oglądamy obecnie na ekranach 
polskich w ramach Festiwalu 
Filmów Radzieckich.

Akcja Jej toczy się w pa
ździerniku 1917 roku. Za kil
ka dni 'zakotwiczone w porcie 
kronsztadzklm krążowniki 
„Aurora" 1 „Zorza wolności" 
wypłyną ną wody Newy, aby 
szturmownć twierdzę burżua- 
zyjnego Rządu Tymczasowe
go — Pałac Zimowy. Jakie 
problemy nurtują załogę „Zo 
rzy", Jakie nastroje panują 
wśród ludzi z nią związanych?

...Mieszkanie kapitana „Zo 
rzy" Berslenlewa. Z przyleg’e 
go pokoju dobiegają dźwięki 
fortepianu. To młodsza córka 
Berslenlewa, Ksana, gra mo
dne piosenki kabaretowe. 
Wśród tych banalnych melo
dyjek coraz to przebija się 
dramatyczny motyw Etiudy Re 
wolucyjnej Szopena. Widocz
nie nawet lekkomyślna Ksa
na nie może uciec przed pro
blemami historycznej chwili. 
Tchnienie rewolucji wdziera 
się nawet w odgrodzony od 
życia, hermetyczny światek 
rozkapryszone! panny.

Te dwa motywy: modnej 
piosenki 1 Etiudy Rewolucyj
nej symbolizują Jak gdyby 
główny konflikt sztuki 1 — 
walkę dwóch przeciwstaw
nych sił sjaołecznych. Nikt 
nie może uchylić się od odpo 
wledzl, po której jest stronie. 
Marynarze z załogi „Zorzy" 
nie dają się oszukać przez 
agentów burżuazll, wziąć na 
lep kłamliwych frazesów, żą
dają chleba, ziemi, pokoju. 
Wiedzą coraz lepiej, kto Jest 
ich wrogiem, kto sprzymie
rzeńcem.

W chwili, gdy kruszą’ się 
odwieczne podstawy ustrojo
we Rosji, front walki nie orni 
nie życia prywatnego, rozer- 
wle więzy rodzinne. W rodzi
nie Berslenlewów 6zlachetne, 
patriotyczne jednostki zerwą 
ze swą zdradziecką klasą, 
pójdą ręka w rękę z narodem, 
z rewolucją. Ale decyzja ich 
okupiona zostanie ciężką wal 
ką w ich świadomości. _

— Często panu zazdroszczę 
— mówi córka Berslenlewa. 
Tatiana, do przewodniczącego 
komitetu okrętowego, bolsze
wika Goduna — wszystko do
koła wali się z taką straszli
wą szybkością, a w panu tkwi 
taka solidna siła.

Tę siłę daje Godunowl 
więź z narodem, z partią, Ja
sno wytknięty cel, zna|omość 
„arytmetyki" rewolucji.

— Nasza nauka — to nau'

cza-demagoga, siejącego roz
przężenie rzezimleszka-anar- 
chlsty 1 Innych odmian zama
skowane! kanalii kontrrewolu 
cyjnej, usiłującej storpedo
wać Jedność proletariatu.

Wszystkie walory sztuki 
wydobyte zostały przez wnik
liwą reżyserię, potęgującą 
dynamizm przedstawienia.

Z Innych zalet wymienić 
należy wysoki, wyrównany po 
złom gry zespołu Lenlngradz 
kiego Teatru lm. Puszkina. 
Wyróżnił się zwłaszcza W. 
Pollujmako w roli Goduna. 
Je6t to Jedna z pierwszych 
w dramaturgii radzieckiej 
postaci bohaterskich bolszewi 
ków. Godun w Interpretacji 
Pollujmakl był mocnym, nie
ugiętym człowiekiem z Jednej 
bryły, świadomie, z bohater
skim poświęceniem 1 ofiarno
ścią dążącym do wielkiego ce 
lu — wyzwolenia ludu.

Reżyserzy filmu, stojąc na 
stanowisku wierności wobec 
Inscenizacji teatralnej, wyko
rzystali Jednak możliwości 
obiektywu filmowego, rozbu
dowując sceny masowe. W su 
mle otrzymaliśmy piękne, zwar 

' te 1 mocne przedstawienie, o 
dużym ładunku Ideologicz
nym, które wzbudzi duże z.aln 
teresowanle wśród szerokich 
rzesz polskie| publiczności.

DANIEL TRYLEWICZ

Radziecka książka
wskazała im nowa drogę

Helena Łoś jest bibliotekarką 
nie z przypadku. Zgłosiła się na 
kierowniczkę punktu bblioteczne- 
jo w Ubiedrzu, właściwie — jak 
spowiada - z dwóch powodów. — 
Książka, dobra książka — mówi 
Helena Łoś - była dla mnie za
wsze, ,od dzecko, najlepszym przy 
jac elem i doradcą życiowym. Kie 
jy bvto mi źle, brałam do ręki 
książkę, dobrą książkę. Meres|ew 
z „Opowieści e prawdz wym czło
wieku" Polewoja, uczył mn'e hur
tu woli w walce z trudnośc ami, 
wiary w człowieku.

Helena Łoś postanowiła nau
czyć swo ch sąsiadów — chłopów 
z Ubiedrza kochać książki, czer
pać z nich bogactwo wiedzy.

Nie zniechęciły jej początkowe 
niepowodzenia. ■

Co mi tam po czytaniu-mawiali 
starsi - ziemię I bez tego umie
my uprawiać. Na starość nie zmą 
drzejemy...

Z młodzieżą poszło łatwiej. 
Książki „jak hartowała s'ę stal" 
Ostrowsk:ego czy „Młoda Gwar
dia" Fadiejewa zrobiły swoje.

Helena Łoś nie traciła żadnej 
okazji: mówiła o książkach wszę
dzie, w polu, przy pracy, kiedy 
szła z kobietami na targ. Powoli, 
ale ciągle przybywało nazwisk w 
kartotekach czytelników. Helena 
Łoś cieszyła się każdym nowym 
nazwiskiem wpisywanym starannie 
do zeszytu wypożyczeń pod kolej
nym numerem. Liczba stałych czy 
telników przekroczyła 20. Helena 
umiała każdego zadowolić. Dobie 
Lała książki w zależności od za
miłowań i zainteresowań czytelni
ka. Szczególnym powodzeniem cle 
szyły się książki mówiące o życiu 
i pracy kołchoźników radz'eck'ch. 
„Zaorany ugór" Szołochowa I 
„Żniwa" Nikołajewej - nie wraca 
ły one do biblioteki, przechodziły 
wprost z rąk do rąk.

Kiedy Helena Łoś rozpaliła cie
kawość I głód książki wśród dość 
licznego grona, wysunęła propo
zycję zorganizowania czytania 
zbiorowego. Początkowo były opo 
ry. Ale z czasem przekonano się, 
że czytanie zbiorowe jest lepsze, 
przyjemniejsze. Po skończone] lek
turze meżna było pogadać sobie, 
podzielić się wrażeniami, zapytać 
o niezrozumiałe urywki. Zespół 
wziął udział w konkursie czytelnict 
wa zorganizowanym przez ZSCh. 
Świadomość uczestniczenia we 
współzawodnictwie o tytuł najle
pszego zespołu czytelniczego w 
województwie Jeszcze bardziej ze 
spollla I umocniła młody kolektyw 
- młodych czytelników. Czytali 
głośno wszyscy, po kolei. Jjjybkle 
postępy w głośnym czytaniu poczy



Już od pięciu minut Stani
sław Krawczyk siedział w ka
binie swego dźwigu. Jeszcze 
raz sprawdził dźwignie - by
ły w porządku. Spojrzał w 
dół, na prawo. Jego statek 
Jeszcze nle nadszedł. Wyciąg
nął paplerosa i powoli zapa
lił.

Nad wodą krążyły mewy. 
Ich krzyk ostry, przenikają
cy-, harmonizował ze zgrzytem 
dźwigów, wplatał się w szum 
taśmowców, w stukot kół wa
gonów, podjeżdżających pod 
dźwigi.

Może to było śmieszne, ale 
Krawczyk nie mógł |uż sobie 
wyobrazić swego życia bez 
szumu dźwigów i krzyku tych 
mew.

Zaciągnął slg mocniej pa
pierosem... Sięgnął do kiesze
ni po gazetę. Ostatnio uważ
nie czytał prasę. Obchodziły 
go szczególnie sprawy nie
mieckie. O sprawy te ocierał 
się od najmłodszych lat i miał 
na' nie wyrobiony pogląd.

Wychwycił oczyma tytuł: 
„Rewizjonistyczne plany Ade 
nauera"... przebiegł wzrokiem 
notatkę... „wyrażają preten
sje do Szczecina, Wrocławia 
1 Gdańska..." — powtórzył 
półgłosem zdani© z artykułu.

...Do Gdańska... — potrzą
snął głową.

Ach, ci Niemcy.,
Niemcy?
Dwanaście lat temu nie od

różniał istotnie nazwy „Nie
miec" od nazwy „faszysta". 
Jakże to bvło — właśnie dwa
naście lat temu?

Późny ranek... łódzka uli
ca. tak zawsze szumna i ha
łaśliwa, w mgnieniu oka opu
stoszała. Przeraźliwe gwizd
ki 1 nagły skurcz serca... ła
panka...

„Esesman" z tępą twarzą 
— pamięta do dziś bezmyślne 
spojrzenie wyblakłych oczu — 
popychał jch kolbą do wnę
trza wozu. Nagle znalazł się 
wewnątrz ciemnej budy, wtlo 
czonv w tłum ludzi, Jeszcze 
przed chwilą zupełnie niezna
nych, a raptem bliskich, bo 
złączonych tym samym, strasz 
nym nieszczęściem.

I wtedy, obok rozpaczy, de
terminacji, odnalazł w sobie 
nowe, gwałtowne uczucie: u- 
czucle szalonej nienawiści nie 
tylko do ludzi w eeesmańsk^h 
mundurach, ale 1 do narodu, 
który reprezentowali.

To uczucie, uczucie niena
wiści stale ele wzmagało. Nie 
bronił się przed nim. Prze
ciwnie, podsycał w sobie, go
tując sle na chwilę zemsty...

I dopiero pewien wypadek, 
który zdarzył się w parę mie
sięcy potem, zmienił Jego sto 
sunek do tych spraw.

Było to w obozie, w Wlsło- 
ujśclu. Skierowano go tutaj 
z transportem młodych męż
czyzn, wyłowionych w łódź-- 
klei łapance 1 włączono do 
sledmlusetosobowej grupy Po
laków. Pierwszy raz w życiu 
zobaczył wtedy port,' pierw
szy raz dźwig. Majster Nie
miec z miejsca zaczął przyu
czać go do obsługiwania dźwl 
gu.. Wehrmacht potrzebował 
armatniego mięsa 1 trzeba by 
ło niemieckich fachowców, 
którzy ezli na front, zastąpić 
polskimi robotnikami.

Majster był zagorzałym 
NSDAP-owcem. nienawidził 
Polaków, szykanował Ich, 
akcentując na każdym kroku 
wyższość swej rasy.

Kiedyś ów majster 'Augu
styn Belke, polecił Stanisła
wowi przenieść jakiś precy
zyjny zegar. Delikatne dla- 
belstwo. Przykazywał strzec 
go, uważać, bo gdyby coś, to 
kara. Surowa kara za sabo
taż — verstanden? Stanisław 
kiwnął głową. Istotnie niósł 
ostrożnie, gdy wtem pośliz
nął 61e na schodach, zegar 
wypad! z rąk 1 rozbił się w 
drobne części. Stanisławowi 
zrobiło się gorąco.

Gdy tak stał bezradnie nad 
stłuczonymi szczątkami, po
czuł, że obok rozpaczy, ser
ce wypełnia mu Jeszcze więk 
sza nienawiść do clemlężycle- 
11. Poprzysiągł sobie wtedy, 
że Jeśli przeżyje, będzie się 
.mścić na każdym spotkanym 
Niemcu. Na każdym.

I w tym właśnie momencie 
podszedł, do niego Alfred — 
Niemiec. Alfred był tryme- 
rem. Z umazanej węglem 
twarzy błysnęły życzliwym 
spojrzeniem niebieskie oczy.

Odsuną! ręką Krawczyka: 
Idź stąd.

— Bo co? — Stanisław po
czuł przypływającą wście
kłość.

— Ruhlg, ruhlg...- — uspo
kaja So Alfred.,

Mirosława Walicka

OKRUCH SZKŁA
rowe łódeczki po falach' za
toki.

Kiedy dorośnie... ho, ho. Sil 
na luż wtedy będzie nasza flo 
ta. Nledarmo towarzysze ze 
stoczni wodują ciągle nowe Je 
dnostki.

A kto wie. fak za kilkanaś
cie lat wyglądać będzie port 
Już teraz zmienił się przecie' 
od czasów przedwo|ennvch do 
nlepoznanla. Nowe dźwigi, bu 
dynk*, usprawnienia...

EJ. niechże 6zybko rośnlo 
synek. Dobrze mu będzie v 
polskim Gdańsku, nad wła
snym, polskim morzem.

* * *
Stanisław spofrzał w okno 

kabiny. Do nabrzeża podpty 
wał Jego statek. Uchwycił 
rączkę dźwigni I nagle wzro 
Jego padl na leżącą na koić 
nach gazetę... rewizjonistycz
ne plany Adcnauera... zaklćł 
w oczy tytuł.

Zmiął z pasją gazetę, chck.< 
wsunąć Ją do kieszeni... 1 oto 
poczuł, że gazeta oparła się o 
Jakąś przeszkodę. Odruchów- 
sięgnął do kieszeni. Wyczi 
pod paJcaml mały paklecik. 
Było to zawiniątko z okruchei 
szkła, które no6ił „na szczęś
cie".

W tej chwili doznał dztwn? 
go uczucia. Zrobiło mu się Ja 
koś ciepło na sercu. Poczuł, ż-• 
nie jest sam. Uprzytomnił so
bie z nagłą wyrazistością, ż 
nad beztroskim dzleclństwei 
1 szczęśliwą przyszłością Jego 
synka czuwa nie tylko on, czu 
wają nie tylko Jego towarzysz^ 
— robotnicy polscy. Poczuł, że 
spokoju 1 bezpieczeństwa Jego 
6vnka I innych dzieci polskie 
6trzeże przyjaźń — przyjaź 
I niemieckich robotników...

Ruszył dźwignię. Wkrótc 
na pokład statku zaczął sypać 
się czarny, lśniący węgiel.

Nagle sprawa przybrała 
zgoła nieoczekiwany dla Sta
nisława obrót.

Jak spod ziemi wyrósł na 
schodach majster Belke. Kraw 
czyk opuści! oczy, wola} nie 
patrzeć na zmienioną z wście
kłości twarz Niemca.

I wtedy Alfred wysunąwszy 
6lę pół kroku naprzód, powie
dział cicho, ale stanowczo.

— Wybaczcie, Herr maj
ster. ot wysunęło się tak Ja- 
koś. Wziąłem od niego, ^hcla 
łem przenieść, żeby ostroż
nie) 1 masz cl los, poślizną
łem się 1 kaput...

Majster zaklpiał gniewem, 
ale Alfreda nie ruszył. A Sta
nisławowi uszło płazem. Tak 
właśnie, w ten zgoła niezwy
kły sposób, polski więzień 
Stanisław Krawczyk zawarł 
przyjaźń z niemieckim tryme 
rem Alfredem Haupe.

Na pamiątkę owego wyda 
rżenia schował eoble okruch 
szkła z rozpryśnlętego zegar 
ra... Nosił go zawsze przy so
bie, „na szczęście", Jak mó. 
wił.

Oprócz Alfreda była zresz-' 
tą cała grupa niemieckich ro
botników, którzy w miarę etł 
I możliwości pomagali poi-' 
sklm towarzyszom. Stanisław 
zbliżył się do nich. Stopnio
wo zaczął odróżniać Niemców 
od '„Niemców".

Teraz, patrząc przez okno 
kabiny, na tętniący pracą 
port, zżymał się. że właśnie 
Belke. czy inny edenauerow- 
skl poplecznik śmie wyciągać 
łapę po to. co z trudem wraz 
z Innymi odbudowywał, po to, 
co kochał. Dziwny, urzekają
cy uroi; miał ten port, dziw
ny. urzekający urok miało 
morze 1 miasto nad nim leżą
ce. Nie można było do nich 
n’e wrócić. Nie można było 
zostawić samotnych, opuszczo
nych murów miasta 1 tleją
cych resztkami dymów, wojen 
nych szczątków nabrzeża. 
Trzeba było, wbrew pogróż
kom odwetowców, wbrew 
przekleństwom majstra Belke 
1 Jemu podobnych pokazać, 
że Polacy nie tylko potrafią 
odbudować, ale 1 zagospoda
rować zniszczony port. Trze
ba było pokazać, że robotnik, 
który wziął w swe ręce wła
dzę nad krajem, umie nim 
rządzić. Trzeba było obalić 
mit o „polnleche Wlrtschaft". 
A przecież, kiedy za sprawą 
radzieckich towarzyszy otwo
rzyły się bramy obozu w Wi- 
słoujśclu, pierwszym odru- 
chem było: uciekać. Uciekać 
od brukwiowej zupy, od bara
ków, w których zdawało się, 
Jeszcze teraz dudniły echem 
6łowa znienawidzonej komen
dy, od nabrzeża, które prze
siąkło serdecznym potem...

Postanowił wrócić do swo
ich. do rodziny, do Łodzi, Tu, 
w Łodzi znalazła się dla niego 
robota od razu.

I nagle, któregoś dnia tuż 
przed dworcem wpadł wprost 
w ramiona przyjaciela z obo
zu z Wlsłoujścla.
. Tamten zaczął mu opowia
dać. O wszystkim. 0 tym, że 
Już we Wrzeszczu dzieci cho
dzą do szkoły 1 o tym także, 
że w porcie Idzie na całego ro 
bota przy remoncie dźwigów 1 
nabrzeża.

Poczuł wielki żal do siebie, 
że nie ma go tam z wszystki
mi. Okazało się, że duża gru
pa tych z obozu stanęła do od
budowy portu. Przykro mu by 
ło. że pośród dawnych towa
rzyszy niedoli nie ma Jego, 
Stanisława Krawczyka.

Rano pożegnał 61ę z bratem, 
spakował manatkl 1 Jazda.

Miał właśnie szczęście pra
cować na pierwszym, urucho
mionym przez towarzyszy por
towców, dźwigu. Ech, to była 
chwila. W tvm Jednym, krót
kim momencie, kiedy pchając 
rączkę dźwigu unosił w górę 
wózek z węglem, kiedy przeno 
61ł go na statek radziecki prze 
żył wiele. Wspomnienie tej 
chwili urosło do znaczenia 
symbolu. Oto on, były niewol
nik faszystów, podaje węgiel 
tym, którzy go z niewoli wy
zwolili.

Dźwigowy Krawczyk rozej
rzał 6ie dokoła. Spojrzał na 
prawo, na kanał. Ale 6tatku 
wciąż leszcze nie było.

Znów przyszło wspomnie
nie-

Było to w rok chyba po 
wyzwoleniu. Szedł brzegiem 
morekim, przez mały lasek od 
Jelitkowa do Brzeźna. Kolo 
niego Heńka, Jego przyszła żo 
na. wówczas „sympatia", |a-K to 
mówili koledzy. W Brzeźnie 
wyszli z lasku 1 poszli nad sa
mą wodę. Henia pierwszy raz 
w życiu widziała morze.

Już lako mały pędrak, pusz 
czając łódki z gazety po bału
ckich rynsztokach, marzył o 
wielkiej przygodzie. Tłem tej 
przygody mogło być tylko mo 
rze. Przyszła przygoda — 
wielka i talomnlcza. Morze, o 
którym marzył w dzieciństwie 
zlawlło mu 61ę w wieku mło
dzieńczym w dramatycznych o-

—- Ojej, chyba to nie ma 
końca, woda 1 woda... szepnęła 
w naiwnym zachwycie, wpatru 
jąc się w bezkresną, wodną 
dal.

— Ach, to przecież tylko 
zatoka. Gdybyś tak zobaczyła 
pełne morze — powiedział to
nem obojętnej wyższości, ale 
w duchu radował go ten jej 
zachwyt.

Sam bowiem kocha! morze.

kolIcznośclacH. Morze, które
go strzegły esesmańskle wach 
ty. po którym pływały plrar 
ckle łod-zle podwodne, które 
pluło gradem faszystowskich 
pocisków — przestało być Ja
snym. pięknym marzeniem lat 
dziecięcych. Stało się groź
nym, nieprzyjaznym żywio
łem niosącym śmierć, zagładę. 
Stało się sojusznikiem wroga.

Swofe morze, to morze, do 
którego tęsknił żeglując oo 
łódzkich rynsztokach — odna
lazł Stanisław dopiero po wy
zwoleniu. To było morze, któ
re niosło z dalekich szlaków 
nie ładunki amunicji, nie poci
ski. lecz cenny owoc ludzkiej 
pracy: węgiel, bawełnę, zboże. 
To bvło morze, które rybakom 
dawało bogaty połów, nad któ
rego brzegiem mogły bawić 
sle beztrosko dzieci. Nad brze 
giem tego morza niekończące 
61e wędrówki mogli odbywać 
zakochani...

Wziął Ją wtedy pod rękę. 
Tę swoją Henię. Nie mówili o 
6V vch uczuciach, choć czuli 
Je w sobie.

I zapytał Ją wtedy, czy nie 
chciałaby tu zamieszkać z nim 
aad morzem zawsze? Bo Jeśli 
o niego idzie nie mógłby Już 
chyba znaleźć piękniejszego 
miejsca na świecie.

Tak oto zaczęli wspólne ży
cie nad brzegiem polskiego 
morza.

Jego mały synek... nie znał 
już tęsknot ojcowskich. Miał 
morze na codzień. W niemo
wlęctwie prawie zawarł przy
jaźń z białym plaskiem 1 mo
drymi falami.

Kto wie, czy nie wyrośnie z 
niego Jakiś wspaniały Wilk 
morski. A może zostanie bu
downiczym statków, a może 
racjonalizatorem, usprawniają
cym przeładunki?

Wszystko to możliwe. Na 
razie niech sobie hasa beztro
sko nagusek po mlecznym 
plasku, niech puszcza papie-

Aleksander Popow -
WYNALAZCA RADIA

■..Załoga statku dalekomorskie
go „Batory" drogą radiową prze- 
kczała wiadomość o wynikach 
zbiórki na odbudowę Warszawy...

...Radziecki pilot Czkałow przez 
cały czas swego zwycięskiego, 
trudnego lotu bez przerwy utrzy
mywał radiową łączność z Mo
skwą. W momencie krytycznym 
przekazane drogą radiową po
zdrowienia od Towarzysza Stali
na - dodały załodze nowych sił.

...Hallo, hallo, hallo, czy słyszy
cie? Tu mówi Warszawa! Gawarit 
Maskwal

Nie ma dziś na świecie takie
go zakątka, z którym nie można 
by utrzymać łączności drogą ra
diową. Trudno sobie wprost wy
obrazić nasze życie bez tego naj
wspanialszego z wynalazków, Ja
ki dla dobra ludzkości przekazał 
światu wielki geniusz narodu ro
syjskiego, wynalpzca radia Alei 
ksander Popow.

• , * *
Wśród gromadki dzieciaków ba 

wiących się w małej osadzie gór
niczej — Kopalnie Turjlńskle na 
Uralu, nikt nie poznałby, że to 
właśnie ten mały chłopak, uro
dzony w 1859 roku, zasłynie na 
coły świat jako wynalazca radia...

Z trudem zdobywał Aleksander

podstawowe części składowe 
pierwszego radioodbiornika.

Pierwsza próba odbyła się w 
Szkole MinlerskleJ. W jednym po
koju zainstalowano niewielką sta
cję nadawczą: pomiędzy elektro
dami cewki Indukcyjnej przeska
kiwały Iskry długości nie przekra
czającej 3 cm. W sąsiednim po 
koju znajdował się radioodbior
nik. który na każde wyładowanie 
reagował dzwonkiem.

7 maja 1895 roku na posiedze
niu Wydziału Fizycznego Rosyj
skiego Towarzystwa Fizyczno-Che- 
micznego, Aleksander Popow za
demonstrował wynalezioną przez 
siebie Instalację telegrafu bez 
drutu - pierwszy na świecie ra
dioodbiornik. Wynalazek Popowa 
spotkał się od razu z najwyż
szym uznaniem uczonych rosyj
skich, którzy słusznie widzieli w 
nim dalszy ogromny krok naprzód 
w dziedzinie nauki.

Dalszym doniosłym krokiem w 
ulepszeniu radia był nowy wyna
lazek Popowa - aparat do od
bierania sygnałów radiowych za 
pomocą słuchawki.

Ze sfery doświadczeń radio
telegraf bez drutu - przeszedł do 
praktycznego zastosowania.

W listopadzie 1899 roku pan
cernik rosyjski „Generał-Admirał 
Apraksln" podczas silnego sztor
mu osiadł na rafach podwodnych 
obok bezludnej wyspy Stogland. 
Wyspa nie miała łączności z lą
dem, nadchodziła zima, pozosta
wienie tam pancernika do wiosny 
groziło katastrofalnymi skutkami. 
Na ratunek wyjechał łamacz lo
du - „Jermak". Postanowiono do 
nawiązania łączności użyć radio
telegrafu Popowa. Dla tego też 
celu zainstalowano dwie słocie 
radiowe, znajdujące się od siebie 
w odległości 44 km. — jedną na 
wyspie Stogland, drugą na wy
spie przybrzeżnej Kutsalo.

W tym czasie nadeszła wiado
mość, że duża grupo rybaków 
została porwana na krze lodowej 
i uniesiona z prądem na otwarte 
morze. Ludziom tym groziła 
śmierć, a znajdujący się w nieda
lekiej odległości „Jermak", który

możność ucze
nia się, brak 
środków finan
sowych zmuszał 
go do równocze 
snego dorabia
nia sobie na ży
cie. Ale uparcie 
idzie naprzód, u- 
czy się, dostaje 
się wreszcie na 
Uniwersytet Pe
tersburski 1 od 
początku poświę 
ca się fizyce, a 
zwłaszcza elek- 
trotechnice.

Pierwszą swą 
pracę naukową 
w 1883 roku Po
pow poświęca 
właśnie elektro
technice teore
tycznej. Pomyśl
nie zdane egza

miny przynoszą młodziutkiemu 
Aleksandrowi tytuł kandydata 
nauk oraz pracę wykładowcy 
w najstarszej szkole elektrotech
nicznej w Rosji - Szkole Minler- 
skiej dla oficerów w Kronsztacle. 

Odkrycie fal elektromagnetycz
nych nie uszło uwadze Popowa 
I Już w 1889 roku wygłosił on re
ferat o najnowszych badaniach 
w tej dziedzinie. Wibrator - źró
dło powstawania fal elektroma
gnetycznych - został Już skonstruo 
wany przez Hertza i Righlegp. W 
tej sytuacji najważniejszym pro
blemem stawała się sprawa wy
nalezienia odbiornika owych 
drgań elektromagnetycznych *- 
czyli Inaczej mówiąc, stworzenie 
telegrafu bez drutu.

Nieprzeciętny umysł Popowa 
znalazł genialne, a Jakże proste 
rozwiązanie: szklana rurka wy
pełniona proszkiem metalowym, 
tzw.i „Koherer" (stanowiący pod
stawową część aparatu radiowe- 
gą,przed wynalezieniem lamp ra
diowych), dzwonek I zwykły prze
kaźnik telegraficzny, „klucz" p oto

Jedynie mógł ocalić rybakóv 
nic nie wiedział o wypadku.

Z pomocą ginącym przyszl 
radio. W styczniu 19C0 roku i 
Kutsalo nadano rodiotelegram d 
kapitana „Jermaka”: „Niedalek 
Lewensari oderwała się kra z 5ó 
rybakami. Należy niezwłocznie przy 
stąpić do uratowania tych ludzi'

Dzięki użyciu radia „Jermak' 
uratował ludzi ginących na krze 
Niejako symbolem steł się fakt 
że pierwsze praktyczne zastoso 
wanie wynalazku Popowo związa 
ne było z uratowaniem życic 
ludzkiego.

Nazwisko Popowa rozsławiło nc 
cały świat wielkość I twórcz- 
moc narodu rosyjskiego. Wie u 
było takich, którzy namawiali Po
powa do opuszczenia Rosji i w/ 
jazdu za granicę, obiecując mu 
„złote góry" I wielką fortunę - 
Anglii, Francji, czy też Ameryc" 
Aleksander Popow, wierny syn li 
du rosyjskiego, w słowach pe 
nych prostoty odpowiedział: „Je 
stem Rosjaninem i całą moje 
wiedzę, cały mój trud i wszyst 
kie osiągnięcia wolno mi odda 
jedynie mojej ojczyźnie".

Nie udało się Włochowi Mar 
ccniemu, mimo że bardzo teg 
chcioł, przywłaszczyć sobie wy 
nalazku Popowa. Cały świat no 
ukowy w pełnych oburzenia słc 
wach potępił takie sprzeczne z e 
tyką naukowca postępowanie, o 
specjalna międzynarodowa ko
misja rzeczoznawców w 1908 rc 
ku stwierdziła jednogłośnie, ż 
„Aleksander Popow słusznie pow 
nien być uznany za wynalazc- 
telegrafu bez drutu za pomoc 
fal elektrycznych".

« * «
Radio Jest najdoskonalszyr 

środkem łączności między ludź
mi, pomaga w pracy, w naucr 
staje się w ojczyźnie Popowa 
Związku Radzieckim I w krajać 
budujących socjalizm jednym ;■ 
czynników stałego wzrostu świc 
domości ludzi, walki o pekó ■ 
Radio w obozie postępu służy te 
wielkie] Idei, która przyświecało. 
Jego wynalazcy, idei walki o do 
bro ludzkości, tej Idei, której oj 
czyzną Jest Związek Radziecki*,



Przeprowadzony jut w 
trzech etapach konkurs czytel 
ników bibliotek wiejskich, za 
początkowany w 1951 r. przez 
Związek Samopomocy Chło
pskiej, przyczyni! się poważnie 
do upowszechnienia czytelnict
wa wśród szerokich mas pracu 
jących chłopów, pogłębienia 
ich świadomości politycznej 1 
zapoznania z naukowym poglą 
dem na Świat.

Zdając sobie z tego w pełni 
sprawę, U Krajowy Zlot Czytel 
nictwa w maju br. przyjął re
zolucję o kontynuowaniu kon
kursu. Realizując tę rezolucję 
Centralna Komisja Konkurso
wa powołana przez Min. Kul
tury I Sztuki w porozumieniu 
z Radą Czytelnictwa i Książki, 
ogłosiła w lipcu br. IV etap 
konkursu czytelników wiej
skich.

W konkursie, który zakoń
czony zostanie w dniu 22 lipca 
1954 r-, w 10 rocznicę Polski 
Ludowej, mogą brać udział 
wszyscy pracujący chłopi i ich 
rodziny oraz inni mieszkańcy 
wsi, niezależnie od tego, czy 
brali udział w poprzednich eta 
pach konkursu. Uczestnicy kon 
kursu powinni przeczytać przy 
najmniej 5 książek ze spisu 
podanego przez komisję kon
kursową, w tym najmniej dwie 
popularno-naukowe, przedysku 
tować ich treść i problematykę 
w zespole lub na konferencji 
czytelniczej oraz odpowiedzieć 
na pytania zawarte w ankiecie.

Najlepsze zespoły czytelni
cze oraz wyróżniający się czy
telnicy indywidualni otrzyma
ją cenne nagrody. Uczestnicy 
konkursu, którzy wyróżnią się 
w organizacji 1 prowadzeniu 
pracy w zespołach, mogą się 
ubiegać o odznakę przodowni
ka czytelnictwa.

Zgłoszenia do IV etapu kon 
kursu przyjmowane są do 15 
listopada br.

PEŁNE WYDANIE DZIEŁ 
SŁOWACKIEGO

Przykładem stosunku Polski 
ludowej do spuścizny klasy
ków literatury polskiej, mogą 
być powojenne wydania dziel 
Juliusza Słowackiego.

„Ossolineum", które chlubi 
się posiadaniem wielu rękopi
sów poety, podjęło poważne 
ptace zmierzające do pełnego 
naukowego wydania dzieł Ju
liusza Słowackiego, pod redak 
cją prof. J. Kleinera. Przed re 
alizacją tego monumentalnego 
wydawnictwa ukazały się dla 
szerokich rzesz czytelniczych 
dwa kolejne wydania dziel Sio 
wacklego, pod redakcją prof. 
J. Krzyżanowskiego-

W r. 1950 ukazało się 12-to 
mowę wydanie dziel Słowa
ckiego w nakładzie 20.000 eg
zemplarzy- Na wydanie to rozpi 
sano subskrypcję. W bardzo 
krótkim, bo półrocznym okre
sie, cały nakład został wyczer 
pany. 12-tomowe wydanie zo
stało dosłownie rozchwytane.

Przygotowano kolejno uzu-

Telegram z gratulacjami

Co kierownik—to kierownik!
dlowych, to jeszcze nie znaczy, 
że jest on (no, ten główny 
księgowy) akurat prorokiem. 
będzie musiał płacić...

Przecież nie będę siedział 
w starym fotelu, szorując noga 
ml gołą podłogę- Chyba mi się 
dywan należy. Co, brak pokry 
cia finansowego? A firanki, a 
nowe biurko, a wieczne pióro, 
zegar stojący... Przy dobrych 
chęciach można wszystko za
kupić, tym bardziej, że są to 
rzeczy niezbędne, choćby z kre 
dytów na urządzenie świetlicy, 
do które) i tak..- nikt nie za
gląda.

Co tu dużo gadać: jak cię 
widzą, tak cię piszą. Podwła
dny też ma inny respekt wo
bec przełożonego, który, jak 
to mówią — umie godnie re
prezentować swój urząd. Wy
starczy, że dyrektor?..- Żarty 
chyba. Dyrektor wiecznie na 
zebraniach i odprawach, a ja 
tu dźwigam cały ciężar odpo
wiedzialności. Wypadnle ml 
chyba pojutrze w teren wy
jechać, pozndć bolączki na
szych klientów. Muszę więa 
mieć motocykl SHL, nie są dra 
gie. Niech tom dyrektor dobi
ja swego grata „Skodę". Po po 
wrocie z podróży, trzeba bę
dzie pomyśleć o jakimś futrze 
służbowym, zima za pasem, 
przepowiadają wszyscy tęgie 
mrozy...

Zapotrzebowanie nowego 
kierownika na insygnia wła
dzy rośnie 1 rośnie- Maszynlst 
ka Mizdrzyńska triumfuje/ A 
nie mówiłam: co kierownik, 
to kierownik!

w wzł

— Od razu mówiłam, że 
nasz nowy kierownik działa 
handlowego,, to nie poprzedni 
— zauważyła Z właściwą so
bie zdolnością do komponowa
nia najtrafniejszych charakte
rystyk kolegów, maszynistka 
Mizdrzyńska.

1 rzeczywiście. Nowy klero 
wnik, Ildefons Purchawka po
stanowił jako człowiek czynu, 
bez większej zwłoki zmienić 
styl pracy powierzonego mu 
działu. Poprzednik bowiem nie 
dorastał widocznie do te) waż
nej funkcji- No bo pomyśleć, 
że Mazgajski, nie miał nawet 
wyobrażenia o tym, co to jest 
dekoracja, fason, a ściślej mó
wiąc (kierownik lubił obce 
zwroty) „bon ton" warsztatu 
pracy. Chociażby pieczątka. 
Niby drobiazg, a w gruncie rze 
czy — wiele- Czyż nie świad
czyło to o braku u starego 
szeia Inwencji, że wystarcza
ła mu ta uboga, prozaiczna 
treść pieczątki:

Kierownik działu: (S. Mazgai 
ski).

A teraz proszę: Kierownik 
Wydziału Handlowego: (Ilde
fons Purchawka) z ca dyrektora 
do Spraw Handlowych.

Zaraz Inaczej brzmi. Że nie 
podoba się to głównemu księgo 
wemu, który, jak zwykle, u- 
szczypliwle coś tam o tytułoma 
nli, „wodzie sodowej" 1 tym 
podobnych głupstwach ględzl, 
a nawet odgraża się, że gra- 
werowi za taką pieczątkę z lun 
diiszów przedsiębiorstwa ra
chunku nie zapłaci, bo nie ma 
u nbs rzekomo stanowiska za- 
Jl.wcy. dyrektora do jpraw ftcrj.

Traktory z POM-u Komlno w 
powiecie słupskim stoją bezczyn
nie po 3-4 dni w spółdzielniach 
produkcyjnych. Brak Im paliwa.

No. dobrze, a co na to dyrek« 
tor POM-u ob. Strączek? Ob. 
Strączek nie ma czasu, bo właś< 
nie wybiera się samochodem do 
Koszalina. Grunt, że samochód 
ma paliwo. Traktory mogą pocze« 
kac. Traktory by nawet aoczekas 
ły, ale spółdzielnie produkcyjne 
nie chcą czekać z siewamiI

McCarthy długo będzie pa
miętał ten podniosły nastrój, w 
którym odczytano telegram gra
tulacyjny... Telegram byt z Waty
kanu. Przynosił serdeczne gratu
lacje papieża dla człowieka znie
nawidzonego w Ameryce i oto
czonego powszechną pogardą w 
całym świecie. Senator widział, 
że oczy wszystkich obecnych zna
komitości patrzyły na niego - pu
pilka papieża - z poważaniem i 
szacunkiem.

W ramach 1 pod hasłami 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej Zarząd Gló 
wny TPPR oraz Ministerstwo 
Oświaty ogłaszają konkurs 
dla dzieci na rysunek ilustrują 
cy przyjaźń polsko-radziecką.

Rysunek winien przedstawiać: 
wyzwolenie Polski przez Armię 
Radziecką i Wojsko Polskie 
oraz braterstwo broni żołnie 
rzy polskich i radzieckich, wal

Spółdzielnie nie chcq czekać...

(Dokończenie z 2 str.)
Mgła nieco rozrzedła, ale bucz- 

k' mgłowe ciągle ostrzegają ryba
ków, żeby w drodze powrotnej do 
portu nie weszli no mielizny lub 
ostrogi chroniące ujście rzeki 
Wleorza. Kutry bowiem, pomimo 
k!epsk’ej pogody, wyszły na po
łowy.

Darłowscy rybacy nową treść 
nadają staremu miastu. Wnoszą 
w starożytne mury ciągle żywą 
pracę, która przynosi nie tylko 
ehleb codzienny. Może dzisiejsi 
rybacy lulażecego miasta nlę cal

Odpryski

Tu senator McCorthy - specja
lista od „sądów czarownic" w 
USA - oderwał się od leniwo 
płynących wspomnień. W błogim 
nastroju człowieka, którego oso
ba, dom, a przede wszystkim 
brudna robota, błogosławiona 
jest przez papieża, zabrał się zno 
wu do rozrzuconych na biurku 
akt..,

WUŹ.

kiem zdają sobie sprawę z tego, 
jak pełnym symbolu jest ich po
wrót tu, do tego portu, w którym 
przed setkami lat rozbrzmiewała 
słowiańska mowa.

Opuszczamy piękne miasto, 
szczęśliwie obronione przed 
zniszczeniem wojny. Pod nogami 
dudni most nad Wieprzem. Jesz
cze jedno spojrzenie za siebie, 
spojrzenie pełne żalu, żo Ju.ł trze
ba wyjeżdżać. Bo kto poznał Dar
łowo, zechce do niego wracać 
nie raz jeden.

LECH BĄDKOW5K!

„Rewelacja44
„Cele Adenauera najlepiej cha 

rakteryzują słowa naszego hym
nu". Lub Inaczej mówiąc, słowa: 
„Deutschland, Deutschland, Ober 
alles...". Taldml to „rewelacja
mi" obdarza swych czytelników 
organ adenauerowsklego pupilka, 
kardynała Frlngsa, pismo „Echo 
der Zelt". *

Mat

Miasto
tradycji i rybaków

Kronika kulturalna

Zawsze rybacy...
...a dziś kutry maja głos

Koł. 41: Dlaczego plączesz?
Kot. 27: Jakże mam nie pła

kać, kiedy mój szyper nie chce 
zrozumieć, że muszę być czysty 
i wysprzątany, jak ty,

Senator McCarthy odsunął na 
chwilę akta obywateli USA, tro
pionych pod pozorem „działal
ności antyemerykońskiej". Wszyst 
kie brudne sprawy i sprawki, 
związane z pełnionymi przez 
McCarthy'ego funkcjami prze- 
yrodniczącego tzw. stałej komisji 
śledczej senatu oraz senackiej 
komisji do spraw administracji 
państwowej, przestały na moment 
zajmować jego uwagę. Tymcza
sem niechaj funkcjonariusze ame 
rykańskiego gestapo przygotują 
mu „materiały", które pozwolą 
prześladować ludzi, co to np. po
pełnili „śmiertelny grzech" prze
czytania dzieł klasyków literatury 
światowej, umieszczonych na czar 
nej liście amerykańskiego organi
zatora „procesów czarownic",

Mac ęarthy rozparł się wygo
dnie w fotelu, zapalił cygaro I 
zaczął leniwie snuć wspomnienia 
z odbytej niedawno, bo 29 wrze
śnia, uroczystości w katedrze 
waszyngtońskiej. Głównym boha
terem te] niecodziennej uroczy
stości był właśnie on sam — se
nator McCarthy, który zawierał 
ślub ze swą byłą sekretarką - 
Jean Fraser Kcrr. Przed oczyma 
zatopionego w miłych wspomnie
niach senatora przesuwały się 
znajome twarze licznych przed
stawicieli Kongresu, administracji 
i kół dyplomatycznych, którzy za
szczycili swą obecnością uroczy
stość w katedrze waszyngtońskiej. 
Fakt, że nosili oni powszechnie 
znane nazwiska, wywoływał bło
gie uczucie własnej wielkości..,

Czoło McCarthy'ego tylko raz 
zmarszczyło się na chwilę, kiedy 
senator przypomniał sobie, że 
wśród uczestników uroczystości 
zabrakło Eisenhowera, który wy
mówił się mnogością „Innych pil
nych spraw" do załatwienia. Szyb 
ko jednak odrzucił to niemiłe 
wspomnienie, powracając myśla
mi do chwili zakończenia cere
monii ślubnej, która przyniosła 
mu nie lada zaszczyt Zaszczyt, 
który potrafił osłodzić tę gorzką 
pigułkę, Jaką była nlęobecność 
Eljęnhmręii

Wielki konkurs dla dzieci 
na rysunek ilustrujący 

przyjaźń polsko-radziecką
kę narodów Związku Radzie- ( 
ckiego 1 narodu polskiego o po ( 
kój, pomoc ZSRR dla Polski, , 
budowle socjalizmu i komuni- i 
zmu oraz braterstwo pracy lu- < 
dzi radzieckich i polskich, po-1 
stacie komsomolców i pionie- ( 
rów oraz szczęśliwe dziecińst- ( 
wo dzieci i młodzieży polskiej i 
1 radzieckiej. Można też nad-i 
syłać na konkurs rysunki przed I 
stawiająca bohaterów lub sce-' 
ny z przeczytanych książek o-1 
raz widzianych sztuk lub fil-' 
mŚw radzieckich itp.

W konkursie mogą wziąć u-' 
dział dzieci ze szkół podstawo' 
wych. Rysunek winien być wy 
konany samodzielnie, nie może 
być kopią jakiegoś istniejące 
go rysunku czy obrazku.

Technika rysunku, ilość kolo 
rów i format — dowolne.

Kwalifikacji prac na terenie 
szkoły dokona miejscowa ko
misja konkursowa.

Termin wykonania rysun
ków do 15. XI.

Spośród najlepszych prac 
na terenie szkoły zorganizo
wana zostanie wystawa, zaś wo 
Jewódzkla zarządy TPPR zorga
nizują wystawę najlepszych 
prac w iweffb tęręnu,

pełnione I poprawione wyda
nie drugie dzieł Słowackiego 
w nakładzie 30.000egzemplarzy. 
Wydanie to — tym razem 14- 
tomowe ukazało się pod koniec 
1052 r. Do połowy bieżącego 
roku nakład wydania w opra
wie płóciennej został już cał
kowicie rozprzedany.

Na początku b. roku ukazały 
się pierwsze trzy tomy wyda
nia naukowego „Dzieł wszyst
kich" Słowackiego, jako część 
przygotowanej edycji pod red- 
J. Kleinera.

„Dzieła wszystkie" Słowac
kiego ukażą się w 16 tomach, 
w oprawie płóciennej, na papie 
rze bezdrzewnym.

Poszczególne tomy ukazy
wać się będą w ciągu trzech 
lat. Publikacja zostanie zam
knięta w r. 1955.

„Dom Książki" pragnąc udo
stępnić nabycie tego cennego 
wydcnla, ogłosił subskrypcję 
na „Dzieła wszystkie".

SESJA MATEJKOWSKA 
PAŃSTWOWEGO INSTYTUT!^ 

SZTUKI

Pragnąc uczcić 60 rocznicę 
śmierci Jana Matejki — Państ 
wowy Insiytut Sztuki organizu 
je w Warszawie w dniach 16— 
18 listopada br. ses/ę naukową. 
Przedmiotem jej będzie omó-. 
wienie twórczości Matejki oraz 
zanalizowanie wpływu jego 
sztuki na ówczesnego i dzisiej
szego odbiorcę.

Sesję zainauguruje uroczysta 
akademia. W ramach przygolo 
wań do sesji otwarta zostanie 
w Muzeum Narodowym druga 
Sala Matejkowska-

W związku z rocznicą wyda 
ny będzie specjalny zeszyt 
„Przeglądu Artystycznego", po 
święcony Matejce.

• * *
Gmina' Mikorowo otrzymała 

nowy lokal na świetlicę. Przy 
usilnej pracy prezesa gminnego 
ZSCh kol. Jana Ruzarza zorga 
nlzowano 14-osobowy zespół 
chóralny, który już obecnie 
ćwiczy pieśni masowe l rewolu 
cyjne w związku z przypadają 
cym Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
oraz przystąpiono do wyremon 
towania lokalu sposobem gospo 
dorczym. Prezydium Zarządu 
Powiatowego ZSCh w dowód 
uznania dla inicjatywy groma
dy przyznało jej nagrodę w wy 
sckości 750 zł, którą zarząd 
świetlicowy żutą'je na remont.

Prezes gminny zarządu ZSCh 
kol. Ruzarz otrzymał za swą 
pracę nad podniesieniem życia 
kulturalno-oświatowego w gmi
nie nagrodę pieniężną w wyso
kości 150 zł.

(K)
• • •

W związku z Miesiącem Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej — Powiatowy Dom 
Kultury w Słupsku zorganizo 
wał wystawę poświęconą Zwią

zkow! Radzieckiemu, którą 
zwiedzają liczne rzesze mlesz-. 
kańców Słupska.

T. M-

* • •
I 

POWIATOWY DOM KULTURY 
W SŁUPSKU OŻYWIA SWĄ- 

PRACĘ <

W Powiatowym Domu Kultu 
ry w Słupsku przystąpiono do 
organizacji zespołów artystycz 
nych. Zespół dramatyczny przy 
gotowu/e obecnie sztukę Ostro 
wsklego „Niewinni winowajcy" 
którą mieszkańcy Słupska ujrzą 
w najbliższym czasie.

Do zespołu chóralnego i mu 
zycznego przyjęto nowych człon 
ków i zorganizowano zespół 
taneczny. Planowane jest je
szcze zorganizowanie zespołu 
plastycznego I uruchomienie 
ośrodka instrukcyjno-metodycz 
nego, który będzie mógł służyć 
świetlicom wiejskim 1 miejskim 
radami z dziedziny wszystkich 
form pracy świetlicowej.

TADEUSZ MEKLER 
KORESPONDENT „GŁOSU"

• * *

W Karwinie (pow. Kołobrzeg) 
rozwija się coraz bardziej ty
cie świetlicowe. Młodzfeż z za
pałem blerze udział w pracy 
zespołu dramatycznego i w okre 
sie 2-ch miesięcy wystawiono 2 
sztuki. Ponadto działa tam ze
spól chóralny, taneczny i recy 
totorski, działają także kółka 
czytelnicze. »

Młodzież karwińska wzywa 
młodzież z Robunia do współza 
wodnlctwa w pracy kulturalnej- 

DOMINIK BAGIŃSKI
KORESPONDENT „GŁOSU" ,

• • •

Okręgowy Zarząd Kin w Ko 
szalinie w związku z Festiwalem 
Filmów Radzieckich zorganizo
wał wystawę obrazującą rozwój 
kinematografii radzieckiej.

Wystawa ta podzielona fest 
na 4 części: pierwsza — to ok
res filmu niemego, w drugiej 
znajdujemy lilmy wyprodukowa 
ne przed Wielką Wojną Ojczy' 
źnianą, w trzeciej z kolei zapo
znać się można z filmami z ok-' 
resu wojny. Czwarta plansza J 
zawiera dorobek powojenny ki. 
nematografii radzieckiej. ’

Ponadto dwie plansze obrazu 
ją rozwój kinematografii re-i 
publik radzieckich i filmów— 
bajek, tak łubianych przez 11-'- 
czne rzesze widzów. i

Wystawę tę przygotowali pra 
cownlcy OZK.

Okręgowy Zarząd Kin nawią 
zał ponadto ścisłą współpracę 
z TPPR em. Wóz propagandowy 
OZK, wioząc w teren projekcje 
— zabrał równocześnie deklara 
cje TPPR, aby wziąć czynny 
udział w werbowaniu nowych 
członków Towarzystwa.


